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RODACY!
Dzień 3»go PfSaja je s t  św iętem  p a ń stw o w y m ! j
Uczcijmy je ofiarą na cele oświatowe szerokich mas!  ̂ ./
Nad wychowaniem narodowem i obywatelskiem tych mas pracuje od wielu dziesiątek 

lat Tow arzystw ©  S zk oły  Ludow ej.
Obowiązkiem naszym jest dać każdemu Polakowi możność czytania i kształcenia się 

po polsku i wychować nowe pokolenie w duchu prawdziwie obywatelskim i narodowym; za­
bliźnić w duszach rany niewoli, a obudzić wiarę w przyszłość i potęgę Polski, płynącą z war­
tości duchowej Jej obywateli.

Ma działa ln ość o św ia to w ą  T, S . L , p otrzebn e są  setka tysięcy  
złotych ! .

Nie oglądajmy się na Rząd, ani na Skarb! Niech każdy spieszy ze składką na,

/  D A R  N A R O D O W Y  3 - G O  M A J A
komu droga jest przysziość i.potęga Państwa Polskiego!

Zarząd Główny T. S. L w Krakowie, ul ów, Anny 5,

Święto idei państwowej
Kraków, 2 maja.

. Sprawiedliwą jest rzeczą, i nie tylko spra­
wiedliwą, ale twórczą i pożyteczną, by po 
wszystkie ezasy . święcono uroczyście dzień 
3 Maja jako dzień państwowego święta. Bo 
sprawiedliwość nakazuje trwałą pamięć o wiel­
kiej zasłudze tych ludzi, którzy w czas stra­
szliwej ogólnej dezorganizacji i dotkliwej już 
zależności od obcych potencyj, potrafili jednak 
zorganizować doniosły akt polityczny, stano­
wiący jedną z najchlubniejszycb kart naszej 
■duchowej i prawno-państwowej- kultury. Akt 
ten miał w sobie tyle siły i mądrości praktycz­
nej, że, gdyby nie złowrogie wmieszanie się 
obcej intrygi i zaborczej drabieżności, na jego 
fundamencie oparłaby się niewątpliwie dalsza 
budowa nowego, odrodzonego -państwa.

•Brutalnym aktem rozbioru przerwana nagłe 
praca nad odrodzeniem, po 123-letniej niewoli 
odzyskała możność swej dalszej kontynuacji. 
Inne oczywista czasy innych -wymagają form 
realizacji odrodzeniowego dzieła. Ustawa 3-cio< 
majowa jest wytworem swej , epoki, na owe 
czasy.. będąc dziełem wielkiego postępu i kry- 
Śtatizująeej się idei demokratycznej. B k  dzi­
siejszych zaś czasów jest wymownym znakiem 
niespożytego źródła siły państwowej. Dlatego 
twórczą i pożyteczną jest rzeczą coroczne świę­
cenie pamiątki dnia wielkiego.

W  czasie bowiem powojennej ogólnej dezor­
ganizacji, duchowej, i społecznej, gdy wezbra­
ne . f luk ta namiętności stanowych i jednostko­
wych, ujawniają ciągle jeszcze tak silną od­
środkową prężność, pożyteczną jest rzeczą 
przypomnienie zaznaczonego w Ustawie Trze­
ciego Maja poczucia państwowego w zrozumie­
niu potrzeby silnej władzy i konieczności znacz 
nycłi ofiar z dotychczasowych indywidualnych 
korzyści na rzecz całości państwowej i jej 
sprawności życiowej.
jy Na rzecz tej dośrodkowej paustwo-twórczej

myśli, wyrażającej się w aktach Seimu, jako 
przedstawiciela woli całego narodu, oraz w 
rządach silnej władzy wykonawczej, .■ podjęte 
podówczas nowe prace państwowe, jak prze- 
dewszystkiein organizacja skarbu i armii naro­
dowej, jak organizacja wychowania narodowe­
go, oraz nowej sprawnej administracji pań- 
stwowej,-stanowią, dzisiaj właśnie najaktual­
niejsze i najważniejsze . zagadnienia, od któ­
rych pomyślnego rozwiązania zależy cala przy­
szłość odrodzonej Polski

Lecz przedewszystkiem pożyteczną jest rze- 
rzą przypomnienie demokratycznej podstawy 
3-ciomajO'wego aktu, , który wprawdzie prak­
tycznie objął tylko .mieszczaństwo, 'przed wło- 
ściaństwem otwierając dopiero nowe horyzont 
ty, lecz był już doniosłem wskazaniem drogi, 
po której ma się dokonywać wzmocnieniu od­
rodzonego gmachu.

Drogą tą, którą w. ciągu walk po rozbioro­
wych pokolenia powstańcze'-' ofiarą krwi utwier­
dziły, jako testament żywotnej idei, jest jak 
najpełniejsze rozszerzenie jednakowej normy 
pmw zarówno społecznych, za rów ńó politycz­
ny cli, jak także materjalno-ekónomićznyeh, na 
wszystkie warstwy społeczeństwa.

Nie tylko bowiem skarbem zasobnym, nie 
tylko armją silną i administracją sprawną, a 
także oświatą mądrą, Polska stanie mocno, 
jako nie dająca się już więcej Zachwiać pań­
stwowa budowa, pomimo wszystkie złowrogie 
zmory z pod znaku Hindeiiburga czy krwawej 
bcdszewji. Twórczą i trwałą .podstawę zape­
wni państwu życie,, budowane rękoma całego 
narodu, —  narodu, który synonimem będzie 
wszystkich jego warstw, więc także olbrzymiej 
rzeszy wlośeiaństwa i warstwy robotniczej.

Taka. jest dla nas dzisiaj żywotna, państwo­
wa idea wiekopomnej Trzeciomajowej Usta­
wy. ■ . i : , ;
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Oprocentowuje najkorzystniej wkładki na książeczki i rachunki bieżące. 
oto  Załatwia wszelkie transakcje bankowe. — Inkaso towarowe.

H o  katastrofa kolejnas pod Starogardem
• 2 5  o s ó b  z a b ity c h , 1 2  c ię ż k o , 6  le k k o  raaaaycSi

P o w o d e m  z b r o d n ic z y  z a m a c h
' Warszawa, 2 maja (PAT). Ubiegłej nocy z 301 gi, nr. 907, jadący w ślad za pierwszym w od- 

na 1 maja o godz. 23.35, z dwóch pociągów | stępie 20 minut, uległ katastrofie na szlaku 
transltowych pośpiesznych, kursujących między Tczew—Starogard, przed Starogardem. 
Prusami Wschodniemi a Niemcami, na szlaku) Na luku, przy wyjeździe pociągu z lasu, na- 
Królewiec—Tczew—Berlin, pierwszy z nich stąpiło wykolejenie wskutek zrod niczego roz- 
nr. 905, przejechał linję polską normalnie, dru- śrubowania szyn, co stwierdziło doraźnie prze­

prowadzone śledztwo na miejscu -katastrofy, 
przez władze kolejowe.

Parowóz braukard i cziery wagoy osobowe 
spadły z nasypu z wysokości 6 metrów. We­
dług dotychczasowych wiadomości zginęło 25 
osób, 12 ciężko, a 6 lekko rannych. Na miejsce 
katastrofy zjawiły się natychmiast władze dy­
rekcji gdańskiej i pociągi ratunkowe. Ranni od­
stawieni zostali do szpitatla w Starogardzie. 
Ministerstwo kolei wydelegowało natychmiast 
komisję ministerialną na miejsce wypadku. —  
Nadto o godz. 11 rano wyleciał samolotem na 
miejsce katastrofy wiceminister kolei Eberhardt 
i dyrektor .departamentu ruchu Czapski. P. mi­
nister kolei wysiał depeszę kondolencyjną do 
ministra kolei republiki niemieckiej.

WshzGssfuce sztzegtity Katastrofy
(Telefonem od .naszego korespondenta).

Warszawa, 2 maja. Z Gdańska donoszą: Te­
ren katastrofy kolejowej pod Starogardem 
przedstawia straszny widok.

Nasyp kolejowy na dużej przestrzeni zarzu­
cony jest szczątkami roztrzaskanych wago­
nów. Wszystko zlane jest krwią ludzką. Tu i 
ówdzie widać zwłoki ofiar w strzępach. Jeden 
z wagonów trzeciej klasy zupełnie zdruzgota­
ny; Wóz bagażowy leży wywrócony kolami do 
góry. Liczba ofiar wynosi*26, ponieważ jedna 
osoba ranna zmarła w szpitalu; Największych 
obrażeń doznały dolne koiUzyy ofiar. Twarze 
są oszpecone. Kilka głów zupełnie otwartych. 
Maszynista i palacz' ocaleli.

Opowiadają oni, że kiedy wjeżdżali na wysoki 
nasyp kol zakrętu, odczuli, że sarowóz zaczyna 
się kołysać. W tej chwili obaj wyskoczyli na 
stronę przeciwną przechylania się pociągu i 
■tym sposobem zdplalUm uft^ śmierci. Maszy­
nista jest ciężko pokaleczony. Wiadomość pism 
niemieckich, jakoby pomoc ratunkowa przybyła 
zapóźno, jest zmyślona i tendencyjna, gdyż 
natychmiast po katastrofie przybyły na miejsce 
oddziały sanitarne i ratunkowe.

Wśród raunycłi-znajduje s.i ędwóch Polaków.

Aresztowanie podejrzanego o zamach
7?

Warszawa, 2 maja (AW). Według wiadomo­
ści, otrzymanych ze Starogardu, władze are­
sztowały podejrzanego człowieka, co do które­
go istnieją poważne poszlaki, iż bral udział w 
zamachu i należy do organizacji komunistycz­
nej. ; • : v '■ 1 j1?; j-j i::!

Kondolencje ministrów polskich
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy*4). 

Berlin, 2 maja. Polscy ministrowie spraw za­
granicznych i kolei przesłali kondolencje na 
ręce niemieckich ministrów spraw zagranicz­
nych .i kolei. ; j .; ' :_; ; :■/;.■; j ■

Jak Niemcy chcą wyzyskać 
katastrofę pod Starogardem?

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2 maja. Niemiecki wiceminister 

komunikacji Krone oświadczył dziennikarzom, 
że katastrofa pod Starogardem- nie została spo­
wodowana zamachem, lecz nastąpiła wskutek 
wadliwości technicznej i niedomagać kolejnic­
twa polskiego.

Minister Krone domaga się od Polaków od­
szkodowania dla rodzin zabitych i rannych, 
i zwrotu strat kolejom niemieckim. Zapowie­
dział również, że rząd niemiecki będzie się do­
magał, aby opiekę nad kolejami tranzytowemi 
w Polsce powierzono Niemcom 

Minister kolei Tyszka, dowiedziawszy się o 
tych poglądach niemieckiego wiceministra ko­
munikacji stwierdził, że tory kolejowe w kory­
tarzu gdańskim znajdowały się zawsze w sta­
nie wzorowym i były przedmiotem specjalnej
troski polskich władz kolejowych.

--------------- o— i-----------
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Przeciw  zadarciu, zwapisieisiu, oly łości 3 
w cści żołądka okazała  sie natursiita eerzka w i i a  
„HfJKYADI JANOS'4 £AXL£HNESA lako niosą, 
w odny środek przeczyszczający  i skuteczny w  cho­
robach przem iany maier>=. Óo nabycia w e w szyst­
k ich  aptekach, d rogu erjech  i składach aptecznych.

nia wybuchł. W krótkim czasie na miejsce wv- 
padku przybyły władze śledcze. Rannego od­
wieziono do szpitala św. Rocha, a tymczasem 
władze bezpieczeństwa przystąpiły do śledztwa.

Pod stołem, przy którym siedział ranny, znm 
l&ziono prostokątne pudełko z grubej blachy, 
którego boki rozerwała eksplozja. Wewnątrz 
znajdowały się dwie baterie elektryczne i śla­
dy prochu i pyroksyliny. Na stole znajdował 
się nóż mosiężny i jakieś przyrządy. Wszyst­
ko wskazywało na to, że przygotowywano tu 
bombę.

Rewizja dalsza dała nadspodziewane wyni­
ki. Oto w łóżku Trojanowskiego policja znala­
zła wielki zapas prochu i pyroksyliny..*. O go­
dzinie wpół do 2-giej w nocy przybył na miej­
sce sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi, 
Jerzy Luksemburg

Dziwnym trafem, że detonacja nie zdołała o- 
budzić posła Szapiela, śpiącego w tym samym 
pokoju, w którym wybuchła bomba. Dopiero 
po długiem kołataniu do drzwi wpuścił on po­
licję do środka, mówiąc, że nie mógł się z 
twardego snu obudzić. Władze śledcze zbadały 
rannego Trojanowskiego. Policja czuwa przy 
jego łożu.

Partji Chłopskiej w Warszawie
Podczas przygotowywania maszyny piekielnej nastąpiła eksplozja —  „Twardy sen’1 

posła Szapiela —  Wykrycie wielkiej ilości imterjaiów wybuchowych
(Telefonem od naszego korespondenta). - ■ ' :U .

Warszawa, 2 maja. Wczoraj wieczorem w 
parę minut po godzinie 9 mieszkańcy domii nr.
38 przy Rynku Starego Miasta zostali, zaalar­
mowani silnym wybuchem. Po chwili rozległy 
się jęki w lokalu, zajmowanym przez sekreta-

H ̂  V AT U PflTłll lii ł#V » 5 J .

Jęki dolatujące z tego mieszkania, usłyszał 
lokator domu, Jan Gołębiowski, który wezwał 
policję; Policja długo dobijała się do drzwi lo­
kalu, zanim otworzył drzwi jakiś mężczyzna,
który wylegitymował się jako poseł Antoni 
Szapiel.

Gdy policja weszła, do środka, w pierwszym 
pokoju siedział oparty o poręcz krzesła reda-

_w  o ktor tygodnika, Czesław Trojanowski, któremu
:iera W a lk a  Ludu«. Lokal znajduje się na I. z twarzy spływała krew. Lekarz pogotowia

piętrze i składa się z wielkiej sali o 4-rech nałożył rannemu pierwszy
wielkich oknach, przedzielonych'przepierzenia­
mi. '

rjat klubu »Niezależnej Partji Chłopskiej« (gru­
pa Wojewódzkiego), która przed kilku miesią­
cami wystąpiła z Wyzwolenia. W  lokalu mie­
ści się również tygodnik tej grupy pod nagłów­
kiem

y opatrunek. 
Trojanowski opowiadał przybyłym, że »zna- 

lazl na ulicy granat«, który podczas rozkręca-

Dyskusja nad budżetem 
min. spraw wewnętrznych

Warszawa, 1 maja.
Na czwartkowem posiedzeniu Sejm przystą­

pił do dyskusji nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Referent pos. Rusinek w 
dalszym ciągu swego przemówienia obszerniej 
zajął się organizacją działalności policji pań­
stwowej. Koszt utrzymania policji wynosi 3 zł. 
na głowę ludności, co przedstawia 4.6 proc. 
wydatków na. administrację. Mimo to uposaże­
nie policji jest bardzo liche: posterunkowy po­
biera 117 zł. 80 gr. miesięcznie. Stosunkowo 
wiele wydatków pochłania policja graniczna. 
Na strzeżenie granic wschodnich wydajemy 64 
mil jonów, a na bezpieczeństwo całej pozostałej 
części Polski 86 mil jonów złotych. W r. b. po­
licja graniczna została zatrzymana tylko na Ys 
•części granicy wschodniej. Resztę objął K. O. 
P., który od 1 stycznia r. p. obejmie także gra­
nicę z Litwą i Łotwą. W  skład jego wejdzie 30 
bataljonów piechoty i 30 szwadronów jazdy.

Co do generalnej dyrekcji słżby zdrowia, to 
wydajemy na ten cel 10 miljonów. Jednak i ten 
wydatek jest- mały w porównaniu do innych, 
państw.. Omówiwszy jeszcze działalność głów­
nego urzędu statystycznego w zakończeniu 
referent stwierdził, że ogólna suma wydatków

Manka tyjodnioma
f  Konstytucja 3 maja, której pamięć dziś ob­
chodzimy, była ostatnim wielkim czynem szła* 
chty polskiej. Najszczytniejszy to wyraz zapar­
cia się, ofiarności, ducha obywatelskiego, bo 
stan szlachecki, który jedyny w Rzeczypospo­
litej znaczył i rządził, dobrowolnie, bez przy­
musu z góry lub z dołu, a tylko z czystej ku 
ojczyźnie miłości, zrzekał się części swych 
przywilejów, obalał prawa, któro przez cale 
,wleld uważał za »źrenicę wolnością wzmacniał 
z własną stratą tron królewski. Co więcej, 
konstytucja zapowiadała na wielką skalę stałe, 
prawie masowe nobilitacje mieszczan tak za 
»wysługę publiczną®, jak za odznaczenie się na 
jakiemkolwiek bądź polu pracą, wiedzą, zdol­
nościami. Wreszcie konstytucja stawiała pier­
wszy krok ku popraw.ie doli ludu. Rzecz na- 
Ituralna, iż z czasem równoległe z emancypacją 
mieszczan byłaby postępowała emancypacja 
.włościan...

Konstytucja 3 maja zatem była na swe cza* 
sy .silnie demokratyczną. Dziś demokratyzm na 
całym świecie triumfuje. Trony gonią ostat­
kami, giną tytuły, zrównały się stany. W  na­
szej nowej konstytucji o takich przeżytkach już 
nawet się nie mówi. Chłopi od pługa radzą w 
Sejmie jeden z nich był nawet prezesem ga­
binetu.
J,' Tein większym anachronizmem są przeto 
jgwę »zachciankk, szlaohetckie panów »demokra-.

|tów« z ludu i mieszczan pochodzących, o któ­
rych pisałem w poprzedniej pogadance. Przy 

I końcu jej wstąpiłem już na grunt inny — opu­
ściłem tych; co się na gwałt chcą robić szlachtą, 
a za lat kilkanaście dopiero zaczną poszukiwać 

l w swym rodzie wojcwodoów i kasztelanów, al- 
, bo książąt udzielnych. Poruszyłem natomiast 
! śmiesznostki tych, co należeli do szlachty, albo 
,od pevynego czasu za szlachtę uchodzą. Jeżeli 
'nie wszy&cy tak wysoko sięgają, jak wydobyci 
!z pod przysypiska wieków potomkowie Woy- 
Jneków i Świdrygiellów, to jednak nie brak im 
; pomysłów, aby przypomnieć światu, że nie wy- 
1 padli sroce z pod ogona.
| Pamiętam, że kiedy pierwszy raz zawitałem 
; do Galicji, ogromnie zabawiła mnie próżność 
ludzka, korzystająca ze śmierci najbliższych 
krewnych. Na połowie kartek pogrzebowych 
(klepsydr) czytałem o zmarłych Gordawifcach, 
jastrzębczykach, Ślepo wronaich, Pobogaich, 
Okszach, Ładzicach itd. Czasem mało było 
^nieutulonym w żalu« samych herbów, więc do­
dawali nieboszczkom i nieboszczykom rozmaite 
przydomki, albo kazali im nosić dwa nazwiska.

| Ze śmiesznością tą nie spotykałem się. przed­
tem *w b. Kongresówce, —  ale od czego dobry 
przykład? Od lat jakich trzydziestu umierają 
już w Warszawie i na prowincji Pomiany, Cioł- 
ki, Rogale, Poraje, Doliwy, Lodzie, Lubicze, 
umierają ( tujuż podaję fikcyjne nazwiska, aby 
nikogo nie zadrasnąć) i rozmaici Gomos-Sobie- 
pańsey, Nierusz-Chapajkiewicze, Duda-Dudy- 
kowcy, Radio-Gramofońscy, albo też Klapscy-

Drapscy, Kwikajly-Dzięciorkiewicze, Kogutow- 
scy-Kokoszkiewiczc, Wasążek-Karetowscy, Bu- 
ziaccy-Ciuciumkiewicze itd. i

Niejeden z nas znał takiego np. Dzięciorkie-, 
wicza, a właściwie Dzięciorka. Pamiętacie mo-| 
że, jak pracował »w cukrze«, później dostąp 
się na urzędnika do Towarzystwa ubiezpietczeń 
»Drzyjskóra«, a wreszcie zajmował się pośro 
d nici wami i byl agentem pewnego browaru. 
Dobre chlopisko —  prochu nie wyna­
lazł, ale pracował, jak mógł, na ka­
wałek chleba dla rodziny i zostawił jej . nawet 
nieco grosza. Mówiono,, że był synem zagrodni­
ka z Kozichglówek, ale to mu ujmy nie przy­
nosiło, owszem należało mu się uznanie, że się 
czegoś nauczył i jako tako się w życiu pokie­
rował. Z chęcią’ byłbym mu oddał ostatnią po­
sługę, ale mi na myśl nie przyszło, że mój Jó­
zef Dzęciorek (takim go jeszcze znałem) faktor 
od wszystkiego, jest to samo oo »ś. p. Józef 
Jan Kanty Zbigniew Prus II Kwikajło de Dzię- 
ciory Dzięciorkiewicz, b. obywatel ziemski*.

Wypisywanie herbów na kartach pogrzebo­
wych, na zaproszeniach ślubnych, jest natural­
nie w XX w. śmiesznością nie do darowania, 
ale owe przydomki i podwójne nazwiska dowo­
dzą jeszcze, iż zaściankowi heraldycy nie mają 
pojęcia o tem, czego owe przydomki i nazwi­
ska dowodzą. Nadzwyczaj mało jest rodzin w 
Polsce, które rzeczywiście przydomek stały, że 
tak powiem, historyczny posiadają ogrom­
na reszta przydomków to oznaka nie wielkiego, 
ale przeciwnie małego rodu. Kiedy przed laty

jeździłem stale do Zakopanego, napotykałem 
tam cały rój Rojów, a ponieważ było po kilku 
Maćków, Janów i Stachów Rojów, więc dla od­
różnienia jeden zwał się Sta-ch Maćkowy Roj 
(syn Maćka), drugi Jan Stach owy Roj, trzeci 
Maciek Gąsienicą Roj (Gąsienicą po matce), 
czwarty Jan Michalikowy Roj, piąty Maciek 
Bednarz Roj (ojciec jego był bednarzem) —  itd. 
itd. Zupełnie coś podobnego zachodziło wśród 
owej drobnej szlachty, która zamieszkiwała 
cale zaścianki. Z takich zaścianków wycho­
dziły czasem i rodziny magnackie, jak np. Rze­
wuscy z Podlasia, ale ogól cieszył się tylko do­
kumentalni szlachectwa (no! i prawem do tro­
nu), bo pozatem nieżem nie różnił się od w ło­
ścian. Podlasie to, klasyczna ziemia tej drobnej 
szlachty. »cliodaćżkowej«,. ^zaściankowej*, 
»szaraczkowej«, »zagrodowej«, »okolicznej«, 
którą Mickiewicz tak plastycznie odmalował w 
»Panu Tadeuszu*. — Za naszych czasów (ko­
ło r. 1880) na G30 wsi dawnej ziemi bielskiej 
liczono 460 zamieszkałych przez drobną szlach­
tę, od ludu i malomieszczan niewiele się różnią­
cą, a której liczbę na 60.000 podawano. W  sa­
mym herbarzu Kapicy-Milewskiego znajdujemy 
160 »domów szlacheckich« ziemi lubelskiej, a 
Zygmunt Gloger twierdzi, że jest ich dwieście 
kilkadziesiąt.

Były wsie, których wszyscy mieszkańcy no­
sili jednakowe nazwisko —  było nawet po kil­
ka wsi tejże samej nazwy z odmianami, za­
mieszkałych przeważnie przez jeden »dom« 
szlachecki, > '  ^  -

By rozeznać się wśród takiej mieszaniny,
Brali różne p r z y d o m k i ,  od jakiej zalety 
Lub wady, tak mężczyźni jako i kobiety. 
Mężczyznom czasem kilka dawano przydomków 
Na znak pogardy,albo szacunku współziomków; 
Czasem jedenże szlachcic inaczej w Dobrzynie, 
A pod innem nazwiskiem u sąsiadów słynie. 
Dobrzyńskich naśladując, inna szlachta bliska 
Brała również przydomki, zwane »imioniska«, 
Teraz ich każda prawie używa rodzina,
A rzadki wie, iż mają początek z Dobrzyna. ’ 
A hyły tam potrzebne — kiedy w reszcie kra ju 
Giupiem naśladownictwem weszły do zwyczaju.

(»Pan Tadeusz*), j

Przydomki te bywały nieraz śmieszne lub 
niezbyt zaszczytne, jak n. p. Gąsiorek, Kierno- 
zek, Broda, Piechota, Kreska, Żabka, Kopoć, 
Watach, Rodziny Pogorzelskich znamy ozlorv 
przydomki: Poszewka, Bucho, Maciek i I •. 
ByU Sikorscy Reje, Sikorscy Śmietany, Si­
korscy Śledzie, Sikorscy Tatki. Byli Pierchany 
-Kobylińscy i Pietrzykowie Kobylińscy. Znamy 
Kempistów Średniekich, Objadło-Zebrowskich 
itd.

Otóż to *głupie naśladownictwo« rozeszło 
się za dni naszych po całej Polsce. Przydomki 
więc, powtarzam, mające dowodzić rzekomo 
starożyności rodu, dowodzą przeciwnie tylko 
tyle, że posiadający je pochodzą z bardzo dro-, 
bnej szlachty. • ^

Podwójne nazwiska miewają czasami swoją 
podstawę. _ Umieraj wielki pan, ostatni poto^
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w budżecie wynosi 194,718.331 zł., z czego wy­
jątki nadzwyczajne wynoszą 12,272.554 zł.

W dyskusji pierwszy zabrał głos pos. Pra- 
ger (PPS) i po ostrej krytyce działalności mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, złożył o- 
świadczenie, że nie raniąc zaufania do ministra 
wnosi o skreślenie 100 zł. z osobistego etatu 
ministra. Następny z kolei mówca poseł Koz­
łowski omawia działalność ministerstwa w za­
kresie służby zdrowia i poruszając kwestję wy- 
lazdów za granicę, stwierdza, że z zarządzeń, 
ograniczających te wyjazdy, wynikły pewne 
obowiązki dla rządu, bo jeśli obywatele mają 
icrżyśtaći z uzdrowisk krajowych, to uzdrowi- 
ika te muszą dorównać zagranicznym. Poseł 
Gruenbaum atakuje również ostro działalność 
ministerstwa w zakresie służby bezpieczeń­
stwa, uskarżając się na działalność policji i jej 
stosunek do ludności żydowskiej. Mówca o- 
świadcza się przeciw budżetowi ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Po przerwie obiadowej w dalszej dyskusji za­
bierali głos pos. Jeremicz (Białomsin) i pos. 
Podkirski (Ukrainiec), którzy uskarżając się na 
politykę i administrację polską w stosunku do 
narodowości ukraińskiej i białoruskiej, oświad­
czyli się imieniem swych klubów przeciw bu­
dżetowi.

Z kolei zabrał głos pos. Holeksą (Ch. D.), 
który w swojem przemówieniu zaatakował mi­
nistra Thugutta, zarzucając mu, że w czasie 
swojego pobyu w województwach wschodnich, 
wydał zarządzenia w dziedzinie administracji, 
nie biorąc jednocześnie za nie odpowiedzialno­
ści wobec Sejmu.

Następnie przemawiali kolejno pos. Prystu, 
pa, Bogusławski, ks. Wyrębowski, pos. Popiel 
(N. P. R.), który w zakończeniu swego prze­
mówieniu domaga! się ustąpienia min. Rataj­
skiego ze swego stanowiska, meszcie pos. 
Pawłowski (Związek chłopski) i ks. Okoń, któ­
rzy oświadczyli się również przeciw budżetowi 
ministerstwa spraw wewnętrznych. ;

940B e ch ste in
Bltithner
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i i #  U r o c z y s t o ś c i  3 M a ja
PROGRAM UROCZYSTOŚCI KRAKOWSKICH

i Komitet obchodu święta narodowego 3 maja 
przygotował następujący program uroczystości. 
Dzisiaj, tj. w sobotę we wszystkich szkołach odbę­
dą się poranki, o godz-. 6 wieczór hejnał z wieży 
macjackicj, a następnie przejście muzyk: po uli­
cach miasta; Punkt zborny orkistir przed strażni­
cą wojskową w Ryńsku gł. W  dzień uroczystości, 
tj. w niedzielę pocliód muzyk przez miasto, o g- 
10 rano uroczyste nabożeństwo na Błoniach, o 11 
defilada młodzieży szkolnej i wojska. W czasie 
nabożeństwa przedstawiciele władz i oddziały woj­
ska ustawią się naprzeciw ołtarza, po prawej stro­
nie młodzież szkolna, po lewej delegacje instytu- 
cyj i stowarzyszeń ze sztandarami. Po południu 
cdibędą się zabawy na Błoniach z udziałem or­
kiestr; nadto o godz. 3 po poł. zabawa dla dzieci 
w salach Starego Teatru, dalej zabawa dla woj­
ska w Domu Żołnierza polskiego, a o godz. 7 wie­
czór przedstawienie w teatrach krakowskich, po­
przedzone przemówieniami. W  razie niepogody od­
prawione . zostanie nabożeństwo w kościele Marjar 
efeim o 10 rano.

Przez cały dzień odbywać się będzie zbiórka 
przy stolikach i do puszek na „Dar narodowy 3 
maja44.

Komitet zwnraca się do obywatelstwa krakow­
skiego z gorącym apelem o wzięcie udziału w 
uroczystej mszy potowej na Błoniach. Wszystkie 
stowarzyszenia, cechy, korporacje i związki win­
ny stawić się w komplecie ze sztandarami i orkie­
strami. Kraków winien przybrać odświętne sza­
ty, dlatego też komitet zwTaca się do właścicieli 
realności, jakot.eż i wszystkich mieszkańców tak 
w śródmieściu, jak i w najdalszym zakątku miar

mek rodu, a niechcąc aby nazwisko jego zagi­
nęło, przelewał całą swą fortunę na zięcia, "pod 
warunkiem, aby ten do swego rodowego przy­
brał i nazwisko żony. Tak np. są Broel-Plate- 
rowie i Zyberg-Platerowie, bo ostatnie z Broe- 
lów i Zybergów wyszły za Platerów, ci zobo­
wiązali się przechowywać w nazwisku pamięć 
zgasłego rodu. Jeden znowu z Wielopolskich ma 
zawrsze podwójne nazwisko: margrabiego Mysz­
kowskiego, hrabiego Wielopolskiego, ponieważ 
jednemu z Wielopolskich przypadła po kądzieli 
ordynacja Myszkowskich. Wszyscy Wielopol­
scy piszą się tylko Wielopolskimi, a posiada­
jący ordynację jest magrabią ale nie Wielopol­
skim (jak mylnie piszą), lecz Myszkowskim.

Takich rodzin o podwójnych nazwiskach jest 
eonajwyżej kilkanaście i każda z nich posiada 
do tego podstawę, jeżeli nie zawsze prawną, 
to w każdym razie tradycyjną. Ale skąd jakie­
muś, dajmy na to, Kropkowskiemu nazywać 
się Wykrzyknickim-Kropicowskim, Gorzałkow- 
skiemu, Wmkiewiczew-GoTzałkowskim, Pętel- 
kiewiczowi —  Guzickira-Pętełkiewiczem? Oto 
matki ich były z domu Wykrzyknickie, Win- 
kiewi-czówny i Guzickie, a ponieważ ładniej 
brzmi Wykrzyknik niż Kropka, wino niż go­
rzałka i guzik niż pętelka, albo też Guziccy 
Winkiewicze i Wykrzyniccy, pochodzą z lepszej 
(właściwie zamożniejszej) szlachty, a Pętelkie- 
wicze, Gorzalkowscy i Kropkowscy, z gorszej,

sta, by zechcieli ustroić domy i okna flagami o
barwach narodowych, -kwiatami i dywanami, por­
tretami i nalepkami itp. Nalepki są do nabycia we 
wszystkich sklepach i w biurze T. S. L., ul. św. 
Anny 5. Kupcy winni swoje wystawy odpowied­
nio ozdobić już w dniu dzisiejszym. Niechaj 
wszyscy całodziennym swym udziałem w święcie 
narodowem dadzą dowód zrozumienia i poczucia 
państwowości polskiej. Wszystkie sklepy i praco­
wnie w dniu 3 maja mają być zamknięte. Niech 
na żadnej piersi nie braknie odznaki. Niech na 
żadnem oknie nie braknie nalepki.

„S c h o Iz e “  
„ G e o r g s w a ld e "P I A N I N A
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k I o m k a
; * ii ; Kraków, 2 maja.

P r o g r a m  p o b y ta  p r e z y d e n t a  
W o jc ie c h o w s k ie g o  w  K r a k o w ie
Kancełarja cywilna prezydenta Rzpltej zatwier­

dziła program przyjęcia dostojnego gościa w Kra­
kowie dnia 8 maja br. z okaizji poświęcenia sizitan- 
daru 5 p. saperów.

Pizyjitzd pre®. Wbjdcchon^kiego nastąpi rano. 
Na peronie dworca zgromadzą się przed&taiwicdele 
władz, getoeralicja, oraz członkowie komitetu 
przyjęcia* Wzdłuż peronu ustawi sdę kompan ja 
honorowa z orkiestrą. Po wyjściu z salonu rece­
pcyjnego prez. Woj-eiechoiwekiego wejdzie do po­
wozu zaprzągnjętego w paifę białych koni. W po­
wozie, którym po jodzie prezydent, za,jm;ie rów­
nież miejsce wojewoda Kowalkowski. Z dworca 
uda się prezydent do gmachu województwa, gdtzie 
przedstawi się komitet obywatols/ki ufundowania 
sztandaru, oraz zarząd „Żeglugi PoMkiieij“. Po 

półgodzinnym odpoczynku prezydent podąży do 
Barbakanu w towarzystwie najstarszego generała 
załogi krakowskiej. Przybycia prezydenta w Bar­
bakanie będą oczekiwać członkowie rady przybo­
cznej komisarza rządu, Two strzeleckie, cechy ze 
sztandarami; na galerj-i zajmą miejsca uezeoice gi­
mnazjalne.

Z Barbakanu prezydent pojedzae ulicami Florjań 
ską, Rynkiem głównym obok kościoła św. Woj­
ciecha przód stfrażnicę wojskową, gdzie powozy 
zatrzymają się, a prezydent uda się pieszo pod 
arkady Sukiennic. Tutaj odbędzie się o 9 rano 
msza św. połowa i uroczystość poświęcenia i wrę­
czenia sztandaru 5 pułkowi saperów.

Wielkie włamanie do sklepu dra Mifkowskiego
przy ulicy Florjańskiej w Krakowie

B KRAKOWSKICH TBATBflW

D n i a  2  i  3  m a ł a :
W  dniu wczorajszym obiegły nasze miasto po­

głoski o wislkiem włamaniu do sklepu dra Mil- 
kGwskiego przy ul. Florjańskiej 1.

Obecnie eksp. ślodeza pod „Telegrafem*4 prowa­
dzi w tej sprawie energiczne dochodzenia i jak 
słychać, jest na tropie sprawców włamania.

Bezczelnego włamania dokonano w nocy z 30 
kwietnia na 1 maja.

Włamywacze, czując się bezpiecznymi pod oshk 
ną nocy, wybili otwór w sklepieniu piwnicy, któ­
rym następnie weszli do wnętrza lokalu, gdzie 
przystąpili do v,r o b o t y Nd^rżód wzięli się do roz­
bicia kasę. '->wałej, skąd zabrali około 70 zl.

Niezadowoleni widocznie z tego łupu poczęli plą­
drować sklepy, który poprostu ograbili.

CO SKRAD2I0N0?

Poniżej podajemy spis przedmiotów, które pa­
dły ofiarą zbrodniczej ręki: jedno pudełko z mone­
tami srebrnemd (amtydd), naszyjniki, spinki, szpil­
ki i klamerki, kolczyki, breloczki i medaDjoniki, 
zegarki,. pierścionki złote, bransoletki, broszki i 
garnitury.

Śledztwo prowadzi kom. eksp. śledczej, 
Woźniczka.

--------------- -o -------- -------- - 1

P. p.

Pożar w kinie „Nowości"
ROZMIARY KATASTROFY.Kiaków, 2 maja.

W  piątek o godz. 10 wieczór, w czasie przed; 
stawienia w kanie v,Nowości1' przy ul. Starowiśl­
nej, w operatorni na, galerji'. zajął się film. Mo­
mentalnie nastała eksplozją. Eksplodowała Goli­
ka filmowa-.. Ogień ogarnął natychmiast inne przed­
mioty, znajdujące .się w operatorni. Eksplodowała, 
następnie skrzynia z filmami, rozsadzając opera­
tornię na wszystkie strony.■ ■Sufit nad operatornią 
i boczne ściany zostały wskutek eksplozji zdemo­
lowane. . '

Przedstawienie przeiwąno, a publiczność bez 
żadnej paniki opuściła salę. Na miejs-će przybyła 
straż pożama, która .w krótkim ezasiie' ugasiła po­
żar. Operatornia została zupełnie zniszczona, a 
sufit nad operatornią został całkowicie zniszczony- 
Katastrofa rozegrała się w błyskawictznem temrpie. 
PuiblŁczwość ze sali wyszła po przerwaniu przed­
stawienia zupeMe spokojnie, nie wiedząc, co 
się właściwie stało. Sala ocalała całkowicie. Opc- 
rafcorowie wyszli bez szwanku.

KOMISJA POLICYJNO-BUDOWLANA 
NA MIEJSCU POŻARU.

Dziś w godzinach porannych jawiła się na 
miejscu katasrofy komisja policyjno-budowla- 
na z radcą m. dr Hergeofem na czele; w skład 
komisji wchodzili z ramienia magistratu: pp.

n nn ni c«łrC».'7A7 O  Hi/l ri-Wir* rj • >7 rnTlflłft-rnia sztandaru o pułkowi saperow._ Galasiński, naczel. straży Obidowicz; z ramie
Stądprezydent po^ ty ; w otoeienn Bia hvim nicim *  miejskiego a i  Kadula ora:

8 p. ułanów pod .Barbakan, gdzie odbędzie się de­
filada załogi krakowskiej.

Po krótkim wypoczynku w województwie poje- 
ck/ie autem do koszar pułku saperów na kopiec 
Kościuszki, a po drodze przyjmie deputację lud­
ności Zwierzyńca. O godz. "1‘30 po południu ko­
mitet sztandarowy będzie podejmował dostojnego 
gościa śniadaniem w sali Starego Teatru. Stąd 
uda się; prezydent, do województwa, gdzie przyj­
mie życzenia z okazji imienin, od ks. biskupa Sa­
piehy, poczerni poj odzie na plac Groble, by uczest­
niczyć w poświęceniu statku „Światowid44., Nastę­
pnie: odbędzie wycieczkę statkiem dó Bielan, skąd 
wróci do parku-dra Joidana i odbierze hołd dzie­
ci krakowskich.. Z parku uda się • do wojewódz­
twa, a po drodze przyjmie hołd nilodzieży akade­
mickiej. Wieczorem odbędzie się raut w salonach 
prezydjura miasta. W nocy prezydent odjedzie do; 
Warszawy.

!g w y c l€ js lw o  d r is ź y s s y  p ^ ls S i ie j  
w  b i e g u  o  „ P u h a r  m t r o d ó w "

Z Nizzy dono&zą:
Na, międzynarodowych wojskowych konkua^aeh 

hippicznych w biegu ó prahar narodów drużyna 
podslta zdobyła pierwszą nagrodę. Druga nagro­
da przypadła drużynie portugalskiej, t|rzecia, bel­
gijskiej, czwarta francuskiej. ■

DZISIEJSZY NUMER „N. REFORMY", zawiera 
6 stronic druku. W dodatku tygodniowym poświę­
conym Konstytucji 3 Maja, zamieszczamy Wiersz 
A. Waśkowskiego pt. „Na dzień 3 Maja44, a nad­
to artykuły: pirof. Kallenbacha, dyr. Kopery, K. 
Bartoszewicza (feljejtom). Z działu literackiego 
rzecz o wydaniach dzieł Słowackiego (Boi. P.).

Jako załącznik dodaje administracja „N, Refor­
my44 do dzisiejszego numeru ilustrowany' cennik 
.towarów sezonowych jednej z na-jstarszych i naj­
wybitniejszych krakowskich firm kupieckich „A. 
Skórczewski i Polakiewicz-.

oraz
nadkonr. L. Marzec; z ramienia dyr. policji i 
kom. P. P., Dziekański......

CO BYŁO PRZYCZYNĄ POŻARU?
Ustalono, że przyczyną pożaru było, wadliwe

Skutkiem wybuchu —  wysadzony został pod 
naparem gazu sufit i ściana frontowa kabiny 
orąz uszkodzona została prawa' ścianka. Tali 
sufit, jak i ściany wykonane były z gipsody- 
lów; konstrukcja daszku nad óperatownią zo­
stała osmoloną, również rynny od żaru zo­
stały stopione.

Także i szyby w oknach skutkiem napom 
gazów zostały wybite. Szyby wyleciały u okien 
w klatce schodowej budynku frontowego i w 
kilku ubikacjach mieszkaniowych.

CO ZAPOBIEGŁO PAŃICEf 
Że nić doszło do katastrofalnej paniki wśród 

publiczności, znajdującej się na widowni, za­
wdzięczać należy temu, że. wszystkie zarządze­
nia, które zostały wydane przez organa poli­
cyjne i straż pożarną, zostały sprawnie i nale­
życie wykonane* Operatorownia bowiem jest 
urządzona w ten 'sposób, że z chwilą, kiedy 
wybucha pożar, momentalnie zapadają żela­
zne Mapy bezpieczeństwa, oddzielające salę od 
operatorowni I równocześnie automatycznie 
zapala się światło 

Dzięki tym właśnie okolicznościom, pu- 
bticzność swobodnie opuszczała salę —  nie wie­
dząc zupełnie o katastrofie.

Wybuch nastąpił w ciągu wyświetlania 9-go 
aktu filmu p. t. »Gołgota uczdwej kobiety«.

Jak nas informują —  szkoda wynosi około 
5.009 zł., przerwa zaś przedstawieniacłk po­
trwa do 7 dni. .•

TRZY OFIARY LEKKÓRANNĘ.
Pogotowie ratunkowe opatrzyło 3 osoby, 

które odniosły lekkie uszkodzenia w czasie ka-

Gperetka

„ R O W .O S O I * *

ni. Rajfska

Sobota i niedziela, godz. 4 popol.:

semiii. n/:svTzm-jvjsr,A
sztuka w 4 aktach Ferdynanda > Tozićre’a 

i Alfreda Savbir’a '
Ceny miejsc zniżone od 50 gp. do 5 złotych ' 

Sobota i niedziela godz. 8 wiec/.:

G I T A R A  I J A Z Z - B A M R
kom edja w  4 aktach

Henryka Duvernois i Roberta Dieudonne
Ceny miejsc popidarne od 50 gr. do 6 złotych

Sobota g. 4 popoł.:

MŁmWBY JEBmNm
_______ operetka w 3 akiach E. Kajmana______
Sobota er, 8 wiecz.;

N ow ość! Nowość!
TUZY S ^ A R Ę  SaCJDŁA

operetka w 3 aldacli Kolia 
________ go:::ci7iny występ Elny (listedt ______
Kiedzieia ts. 4 popot:

„m a m m  m ahssa"
operetka w 3 aktacli E. Kalmana

Niedziela g . - «  w iorz;:
TRZY STARE PUDŁA

ii

Lubicz 15
Pierwszy seans g. 5

fosforowanie filmu,, a następnie wadliwe skle-.tastrofy. Są to: Erna S., urzędniczka firmy 
jenie filmu.; Pożar przeniósł , się 11,a cają r o lk ę ,  ! Wuim, która doznała zwichnięcia, kolana,\ Dola 
a następnie na film rezerwowy,, złożony w K., zwichnięcia lewej ręki i funkejonarjusz 
bębnie blaszanym. i straży pożarnej, który ̂ doznał poparzenia.

sasseraes

lub zupełnie nie ze szlachty, więc synowie tych 
pań, które nie były całkiem ostatniemi z rodu, 
na mocy własnej uchwały, za pozwoleniem do­
mowej heroldji, poprzybierall sobie nazwiska 
matek i potworzyli nowe szlacheckie rody.

Nie na tern jeszcze koniec różnych sposo­
bów uszlajchcania -się lub upiększania nazwjsk 
rodowych. Ale o tem przy innej sposobności. 
Narazie stwierdzam, że nietylko panuje, ale 
wzrasta prawie z dniem każdym chęć wydawa­
nia się za »eoś lep&zego«. Żartujemy sobie z 
jasnych panów, zadzierających nosa do góry, 
wciąż im przypominamy, że wszyscy ludzie są 
sobie równi, a gdzie możemy, my, demokraci, 
my wielcy demokraci, my z ustawy republika­
nie, czynimy forsowne usiłowania, aby tylko 
zatracić ślady swego niskiego pochodzenia, 
lub jeżeli należymy do dobrze urodzonych,_ 
stroimy się jeszcze w różne pawie piórka, aby 
w ten czy imiy sposób przypominać, że możemy 
nosić herb na sygnecie i że nam wolno wyci­
skać na laku rozmaite podkowy, trąby, strza­
ły, miecze, ptaki i czworonogi. Niestety, lak 
zaczyna przechodzić, a nawet prawie już prze­
szedł do przeżytków i nieużytków...

Sądzę ,że w rocznicę konstytucji, będącej po­
siewem demiokratyzmu, warto się zastanowić 
nad temi śmiesznemi i niedemokratycznemi ob­
jawami próżności ludzkiej.

Kazimierz Bartoszewicz. I

■ F ortepiany, -Pianina- ■

. S C H M I D T . :  B E R L I N !
ju ż  n a d e s z ły  9D

H. S m o la r s k a , S z e w s k a  ©, T e le f .  4 3 6 5 1

WOJSKO KU CZ€I KONSTYTUCJI 3 MAJA
urządza w Krakowie w dniu 2 maja o godz. 6-ej 
wieczór capstrzyk czterech orkiestr wojskowych 
po ulicach miasta.

O godz. 7  wieczór tego dtnia odbędżie się Aka­
demia w kasynie woj&kowem. Zagai gen. bryg. 
Dziewanowski, o zmaczemu Konstytucji 3 Maja 
mówić będizie kpt. dr Lipiński. Nastąpi część kon­
certowa z udziałem orkiestry 20 pp„ artystki ope­
rowej Woilekicj-Soba-ńskiej, p. T* Białkowskiego 
(deklamacja),- p. H. Bładęwsldej (fortepian), p, 
Malesymowiezównej (skrzypce) i i.

W  dniu 3 maja w Domu Żołnierza przy ul. Mo­
gilskiej 4 o godz. 3 po poi. odbędzie się uroczyste 
otwarcie sceny z udziałem airt-ystów teatru im. 
Sł-owaefkiego.

ODZNACZENIA TRZECIOMAJOWE. Dnia 3 
maja szereg zasłużonych osób w życiu społecz- 
nem Polsiki otrzyma odznaczenie orderu Odrodizo- 
nej Połsld. ^pośród wybitnych pisarz^w i litera­
tów odznaczenie otrzymają Żeromsiki, Lotrerutowicz, 
Makuszyński, Pawlikowski i inni.

DO OFICERÓW REZERWY zwraca się zarząd 
Związku of. rez., alby w dniu 3 maja z okazji świę-. 
tą narodowego wzdęli liczny udział w uroczysto­
ści, jaka odbędzie się przód południem na Bło­
niach. Punkt Zborny w lokalu Zwiąiziku (ul. Poid- 
izamcize 2) o godz. 9 rano, gdzie oficerowie rezer­
wy otrzymać mogą karty wolnego wstępu ńa- 
miejsce uroczystości na Błoniach.

KONCERT „ECHA44 NA BALU OFICERÓW 
REZERWY. W sobotę 2 maja br. na urządzonym 
z okazji nairodo-wego święta balu oficerów retzei-- 
wy w salach Kasyna oficerskiego, wystąpi chór 
„Echa44 i odśpiewa szereg pieśni. Część koncerto­
wa rozpocznie się już o godz. 10 wieczorem. —  
Wstęp 8 zł., bilet familijny (3 osobowy) 2 0  zł. 
Wstę-p dla pp. oficerów i członków Związku of. 
rez. 5 zł. Początek o godzi 10 wieczorem.

MUZYKA KOŚCIELNA. W  kościele św. Piotra 
w niedzielę 3 hm. podczas mszy św. o godz. 12 
arb op. M. Ambroseiwa .i A. Mazuirdi wykonają 
pieśni i duety religijne. Przy organach dyT. B. 
Wałlek-Walewski. i

ŚWIĘTO ŚW. STANISŁAWA mimo, że .jest- 
świętem kościelnie znieisionem, nabożeństwa jed­
nak odbywać sdę będą w tym dniu, jak w nie- 
dlzielę. Również książę biskup udzielił w tym dniu 
dyT-̂ pensy od poeto.

DOROCZNE NABOŻEŃSTWO Krak. T-ow. Ub. 
w Krakowie odbędzie się dnia 5 bm. w kościele 
św. Florjana dnia 5 bm. o godz. 9 rano. W  nabo- 
żeiistwie t,em weźmie udział- przedstaiwiciM prezy­
dium miasta i  oddziały miejskiej straży pożarnej 
>oraz ochotniczej.

JEDNODNIÓWKA STRAŻACKA- Z okazji 5(b 
lecia miejskiej straży pożarnej koimitot urządza­
jący obchód, wydaje w celu uczczenia jubileuszu 
nasizej dzielnej stiąży ilustrowaną jednodniówkę. 
Na treść złożą się artykuły fachowe, -dotyczące 
lustracji: i działalności krakowskiej straży.

O STAN PRZYRZĄDÓW PRZECIWPOŻARO­
WYCH NA LOTNISKU ' W RĄKOWICĄCH. -Jak 
się dowiadujemy, w tych dniach nastąpi na lotni- 
s:ku w Rakowickich i 'wamrtatach sap.. kolejowych 
komisyjne zbadanie obecnego stanu przyrządów 
przeciwpożarowych.

AGENCJA POCZTOWA. Z dniem 1 maja 1925 
uruchamia się agencję pocztową II stopnia Zar 
dziele powiat Żywiec. Agencja ta połączona bę­
dzie z urzędem pocztowym Żywiec. %

WYTRYCH W  ROBOCIE* Do mieszkania J 
Perychiniaka przy ul. Smoleńsikiej 17 jakiś nie­
znany sprawca włamał się za pomocą wytrycha i 
skradł garderobę znacznej wartości.

WYPADEK TRAMWAJOWY. Dziś w ulicy Sa­
linarnej wpadła pod tramwaj Anna Sekorówną, 
która doznała złamania obojczyka. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewieziono ofiarę nieszczęśli­
wego wypadku cło szpitala.

PRZEBITY NOŻEM W OKOLICY SERCA zo­
stał niejaki Stefan Piekarz, lat 19 liczący, w bój­
ce z jakiemiś apaszami na pJ. Nowym. Lekarz dy­
żurny pogotowia ratunkowego stwierdził u Pie' 
kanza przebicie lewego płuca na wylot. W  stanie 
beznadziej,nym przewieziono go do szpitala.

OHYDNE MORDERSTWO W LESIE POD KRA 
KOWTEM. Do więzień tiit. sądu okr. karnego od­
stawił poiteninek P. P. w Olszowej Antoniego So­
kala, lat 28, który w dniu 20 kwietnia zamordo­
wał w lesie Olszowskim Katarzynę Sokal, lat 50 li- 
czą.cą i po obrabowaniu poćwiartował jej zwłoki 
i następnie ukrył je w gąszczu lasu.

—  Przedwczoraj zmarł w Warszawie po. dłuższej 
chorobie były prezes Rady głównej Opiekuńczej śp. 
Stanisław S t a n i s z e w s k i ,  były minister pracy 
" opieki społecznej.

F O R T K P I A M i r - P I A l ł i n r A '  

2L. F O R S T S R  

llaslisim: 1. SuGlarika, Sze^sba 9
Piękną ozdobą uśmiechu ^
eleganckich osób — jest

BSale złoto i i  krt. iarsna
Patent Rp. zat. 

w zupełności zastępuje drogą platynę 
Żądajcie u p. p. lekarzy-dentystów, 

albowiem

Biafie zioła — Bia e zgfet
Skład główny Rafinerja Barona a 
Yrarszawa, ulica Królewska 39.

Srskóws Skład przyborów dentystycznych 
Józef Leibłowicz, Rynek główny 11. ,*•.«

„SZTUKA"
siw. Jana 4
Seaiisy sodz, 

4-45. 7, 9 
w niedzielę od go<k 3

'jnir-
Gertrudy 5

Strad om ;lp
Seansy: 5, ;7, 9,;
,y» niedzids od gjodz. 3

Starowfśłlną 21
Początek seatów 
5, 7, 9-ta.

w niedzielę od g. 3-ej.

„Promień1
Podwale

Scansy ol godz.

Wielki rozrywkowy i senzacyjny program 1

LIS01SE I NASKI
C A Ł O Ś Ć  

Dwie ser‘e Tazem! 12 aktów programu! 
ProgTam li-wa pełne dwie docizhy!

W roli g ł.: śv.riatowy szampion siły i zręczności

H s i w  P e e l
największy ulubieniec toakowskiej publiczność

O l b r z y m i e  a r c y d z i e ł o  f i l m i w e ,  j a ­
k i e g o  j e s z c z e  n i e  b y ł o  i  n i e  b ę d z i e ^

H1BEŁ6IK6I
Z w y c i ę s k a  p l e ś ń  m i ł o ś c i  w  

w i e l k i c h  a k t a c h .
Huslrac;a muzyczna R.) WAGNER A przy spe* 

cjalnie zwiększonej orkiestrze.
Pieśń miłości i zdrady, iycia i mamięlności, 

nienawiści i’ poświęcenia! 
Nadzwyczajna grą, fenomenalna wystawa — 
genjuszr reżyserii! Obraz uznany zgodnio przez 
całą prasę świata za jedyne w swoim rodzaju 

arcydzieło artyzmu i doskonałości.

; ■ PASZPORTY ZN1HSIONE!!!
Więc cały Kraków spieszy do kina „Warszawy* 

by podziwiać na senzacyjniejsze przygody j 
w wielkim serjowym. filmie p. t.: •

8siir©pa tel®! ©. fiessi44
,12 alitów — 2 serje rązem w.jednym programie 
Na ekranie widzimy cały świat! Paryż, Londyn, 
New York, San Francisko, Sengapore, Kalkutę, 
Kairo, Pekin, Tokio, Konstantynopol, Warszawa. 
Rzecz dzieje się-na lądzie, mórzu i w powietrzu, 

jednem słowem, .wszędzie!

C\sl.ainiezsęr, z zakończeniem cudownego obrazu

^ G o l g o t a  ń c z c z w e j  k o b I e l y “
= p. t. ■

„Ten, którego biją po twarzy”
Artystyczna gra, wspaniała wystawa, senzacyjna 

treść zachwyca wszystkich.
Część druga i ostatnia jeszcze piękniejsza jak 
pierwsza obudzi sama dla siebie najwyteze za-: 

interesowanie.

Znakomita komedja, która wszystkich ubawi 
7 aktów nieustannego śmiechu!

H@ ii£n§ti(ir 1492
W roli głównej Jonny Hines, niezrównany kO" 
mik amerykański, przewyższający swemi kawa­
łami artystów jak Harold Lloyd, "Pat i Patachon 

Film dla młodzieży dozwolony

DzIS
Kiedy kobieta  
z d r a d z a  m ę ż a ?
w rolach głównych Józef Węgriyn i Kazi­
miera Niewiarowska, słynna Dagny Seryaea 

i w. i.
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Gościnne \siyslgpyABr.E Bronowskieso
Program bardzo urozmaicony!

Początek codziennie o godzinie 8-mej wieczór 
W stęp w o ln y !_____________ W stęp w oln y l

K
O
Y
A
L

m r Ostatni tydzień !

Cyrk Hedrano
S r s k ń w ,  u l i c a  S t a r o w i ś l n a  ( £ o 2 o  113  m o s t u )  

g .  8  w i e c z o r e m  m i ś  g .  8  w i e c z o r e m

wielkie galowe
przedstawienie

n i e b y w a l e  a t r a k c j e !
Ostatnie przedstawienia:

W  piątek 1-go maja Popołudnia Wieczór
W  sobotę 2-go maja * -  ^
W  niedzielę 3*go maja ii)

TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO W DNIU 
3 MAJA. Teatr im. Słowackiego w poezuciu ŝ YoicłJ 
aaćań arty&tyczinycli i ■obywatelskiej przeznacza 
oba swe przedstawienia w niedzielę dnia 3 maja 
na uświetnienie rocznicy wiekopomnej konstytu­
cji. Po południu teatr weźmie udział w uroczysto-

■ n n

.Lazar Freiwald
S r a W n r ,  F l o r j s f i s h a  4 4 , 1. p .

P ^  T p I M c z y c l i  o d l i e z a j s i ą  r a b a t *

p

L
; e  
' ct u ż  p r z y  b r a m i e  . F l o r i a ń s k i e j  cW!5r<̂ . A

—■" T elefon  Np ;5 33«V"LT c ! e f o n  N p  5 3 3 .

saa sezo n  arlosenny: W ełn y , rypfse, siaksaa, c^epy, płótnas 
dym ki, ^ y F ty n g i, ze firy , ea jg i, m a rk ize ty , ©pale, batysty  
I w eale  w ełn ian e, kapy, 'kołdry , k o c e , p ledy, clm stki,

©brnsy S firan k i.
Crepjpe de Cblne, Creppe de Satiia, fu la ry , Creppe de  

Y  M arocam , popeliny i  brokaty* 719

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .



N o w A ^ E r m i ■SA

naparzeełw dosna Mafgjhl 
poleca wykwintne materjały bławatn© z fabryk 

bielskich i zagranicznych. 928
Ceny uajm żsss. Ceny na’ «iżs&8. Telelosa El

1.

pierwszorzędnych zagranicznych

spłacanego w sześciu ratach miesięcznych i poleca w wielkim wyborze i przy­
stępnych cenach:

WEŁNY: oryginalne angielskie i bielskie na 
ubrania, kostjnuay, płaszcze impregnowane 
i zarsutki męskie.

PŁOTKA; krajowe i zagraniczne różnej szero­
kości na bieliznę i pościel.

ZEFIRY I FŁOSIEKEA na koszule, blnzki 
i fartuchy.

WSYPY: zagraniczne podwójne i pojedyncze.
KL&TY zagraniczne różnoko'orowe.
RSAR&SE&1Y białe, kolorowe i deseniowe.
SATY&Y pojedynczo i podwójne, gładkie i de­

senie na szlafroki i podszewki.
OBUWIE męskie, damskie i dz:eeięce, jakoteż 

juchtowe robotnicze.
Z kredytu towarowego korzystać  ̂mogą wszyscy nrzędnicy państwowi, 

instytucyj samorządowych, oraz przedsiębiorstw i fabryk prywatnych.

JEBWAB3E: w. przeróżnych gatunkach i ko» 
lorach.

O P A Ł  83I&&Y, batysty, brokaty w różnych 
. szerokościach.

P Ł O T K A  ŁNHANm sam odziałow e w itjsk ie. ; 
O B R U SY  białe i kolorowo. s j

2 P R ^E llS -:E 'ilt l2 Ł A  kąpielow e, •"•£'? I 
KfciGS w ełniane i  bawełniane.
SIENNIK?. ■ /

w paski i pryczesy, ' ■.ryj 
UB2EAN2A cajgowe i płócienne robotnic® 
P©ŃS£OSI&Y X SKARPETKI.
SSA8PEFKI dzieciece.

' w Krakowie, Rynek gł. 34,1 p., Tel. 1547
Ubrania męskie

\Zarzutki i płaszcze
Sukienki i Bluzki

Mundurki studenckie 
Obuwie i Bielizna

we tarć wie 
rozmajtszyc 
po ceaaoli

o 1

U&rafr z

Dla przejezdnych Pad zam ów ienia w yko­
nuje w 24 godzinach

Kraków, uL Grodzka L. 26. Tel. 243?
poleoa:

hoc£Jriat7 i  p la s s cs s e , s u k n ie  w e ł ­
n ia n e  i  w i e c z o r o w o

w wielkim wyborze. — Wykonuje również takowe 
w najkrótszym czasie z materjałów własnych lub 

dostarczonych 931
po cenach znacznie zn iło^ych .

N A  li E Z O SN I* E T N XI 
p o leca  najnow sze

po cenach znaczcie 981

Kapelusze »Habio;«, »Borsalmo« i inne zagraniczne oraz wykwintną 
bieliznę, jakoteż krawaty francuskie — poleca w wielkim wyborze firma

PrzyiecMm z Pary!
i polecam najnowsze modele

śc-i otwarcia pierwszej w naszem mieście sceny 
żołnierskiej w Bomu Żołnierza polskiego (ul. Mo­
gilska 4). Artyści nasi odegrają tam pod reżyse­
rią p. M. Jednowsikiego komedję Al. Fredry pt. 
„Damy i huzary". J mienieni dyrekcji powita po­
wstanie nowej placówki teatralnej dr Tadeusz 
Świątek. Wieczorem w własnym gmachu teatru 
odbędzie się uroczyste przedstawienie „Kościuszką 
pod Radawicami", poprzedzono przemową z ramie­
nia Komitetu obchodowego.

Z TEATRU' „BAGATELA". Atrakcyjna korne- 
dja francuska „Gitara i jaizzbamd** ukaże się w 
„Bagateli** jeszcze tylko w sobotę i w niedzielę. 3 

maja o godiz. 8 wieczorem z pp. Relewioz-Zaembiń- 
eką, Wecndcz, Zbuckim w głównych rolach. Popo­
łudniowe przedstawienia w sobotę i w niedzielę 
-̂ wypełni suk ces owa, efektowna sztuka Savołra i 
Noziere‘a „Sonata Kireutaesrowiska" z pp. Leną 
Bruczową i A. Kwiatkowskim w rolach naczel­
nych. Sztuka ta stałe zapełnia widownię.

WYSTĘPY K. ADWENTOWICZA W „BAGA­
TELI". W  najbliższych dniach na repertuar „Ba­
gateli" wchodzi słynny poemat dramatyczny 
lbsana „Peer Gynt“ w znakoanirtem tłumaczeniu 
Jana Kasprowicza. „Peer Gynta“ grać będzie ulu­
bieniec publiczności krakowskiej znakomity arty­
sta K. Adwentowicz, którego już tak dawno *nie 
oglądaliśmy na naszej scenie. Adwentowicz przy­
był już do Krakowa i bierze udział w końcowych 
próbach „Peer Gyinta". Reżyser p. Barwi ński przy­
gotowuje wspaniałą oprawę dekoracyjną i kostiu­
mową dla pięknego dzieła Ibsena. W  pracowniach 
dekoracyjnych i w kostjumerjnich praca wre. Spro- 
wadjzono również z Frankfurtu nad Menem naj­
nowsze aparaty do efektów świetlnych systemu 
dra Roberta Weila. Ilustracja muzyczna obejmują­
ca Griege I suita i II „Peer Gynt" pozostaje pod 
kierunkiem prof. Z. Schellera. Tańce układu Ju- 
Ijana Nowotarskiego. Nowe przepiękne dekoracje 
projektował airt.-malarz St. Węgrzyn.

OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś w sobotę po po! 
po cenach całkiem zniżonych „Manewry jesienne". 
Wieczorem występ Elny Gistedt w „Trzech sta­
rych pudłach". W  niedzielę po poi. po cenach zni­
żonych „Hrabina Marica", wieczorem „Trzy stare 
pudła". Ceny miejsc zwyczajne, ale zniżki nie­
uważne. t • t , % ,

f ----------

dogodnych wurankach, pcle.:a firma

Daj nowsze modele zagraniczne 881 
poleca po n i s k i c h  cenach

Kraków, ul. Grodzka 2 5 ,1 p.
Dla P. T. Urzędników ulgi w spłatach. \

Zanim poczynisz zakupy 
przeglądnij ogłoszenia

„NOWEJ REFO RM Ą!

Wa.ino handlarskie, '.budowlane, nawozowe, hy­
drauliczne. Cement, gips, maty sufitowe, drut, 
glinka malarska, biel. Cegła, dachówka,.sza* 
motka, glinka ogniotrwała, piece kaflowe. Ka­
mień i szuter wapienny, glina, piasek rzeczny Wyrok w procesie listopadowym przed sądem woi-

^nl.l Dnnn ;Io iłJłlaOUllÎ  i jW/tft- o Ir. formierski. Papa dachów?, izolacyjna i bezte 
rowa, smoła, asfalt, karbolina. Blacha cynkowa 
I ocynk., żelazo, gwoźdtie wszelkich wymiarów. 
Wyroby betonowe i słupy, posadzka kamionkowa 
i cementowa. Rury kamionkowe, flizy glazuro­
wane i zdobne, płyty piekarskie. Okucia budow­
lane, klamki i wszelkie inne materjały do budowy.

zaw sze na składzie u ficm y :

-----------  Ai!^-lj}
REPERTUARY: W '  '•Jfc TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Pojruedjjiałek, 4 bm.: „Juljusz Cezar**.
TEATR „BAGATELA**

Pcnicdiziiałcik, 4 bm.: Teatr zamknięty.
,Wtorek, 5 bm.: „Peer Gynt".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". yy
Poniedziałek, 4 bm.: „Trzy stare pudła". !J1>'

Specjalista chorób ch irurgicznych  i narządów  
|  , m oczowych,, p ow rócił 972

i C r » a l s : ó w ,  u l .  G © i ? t K » o d 3r  1 S .

firm y K. REĄCAI CHMURSKI W KRAKOWIE 
jest najlepszym  środkiem  przeczyszczającym  1 re ­
gulu jącym  czynność żołądka. Przewyższa skutecz­
nością  i działaniem  leczn iczem  wszystkie wody gorzkie 
zagraniczne, a jest od nich znacznie tańszą! 553

Daj lepsze dostarcza
firma

tylko

(dawniej „Fuchsuv Psinec‘‘) 
Telefon 3763.

Żądajcie prospektów Nr 2 — 
najlepsze 864 

referencje do dyspozycji.—
KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę i w 

niedzielę n  serję filmu pt. „Zdobywcy dżungli". 
Film ten dozwolony je&t dla dzieci i młodzieży 
szkoHmej.

skowym.
(W. S.) We czwartek wieczorem rozegrał się 

epilog tragi.cz/nyeh dni listopadowych w Krako­
wie wyrokiem sądu wojskowego w sprawie gen. 
Czikela, maj. Biernackiego, kap. Obietizhiskiego i 
por. Skarskiego i Nowakowskiego. Narady trybu­
nału trwały niezwykle długo, bo od godz. 11 % 
pazed południem do 6 wieczorem z krótką przer­
wą obiadową. W międzyczasie na sali rozpraw 
zjawili się licznie oficerowie krakowskiego garni­
zonu oraz przedstawiciele prasy. Osób cywilnych, 
jakkolwiek wyrok odczytany był jawnie, zupełnie 
nie było. Wśród obecnych toczyły gję rozmowy 
na temat wyroku, przepowiadano jego treść z 
niniejszą lub większą prawdopodobnośeaą. Wszyscy 
jednakże pomylili się.

Punktualnie o godz. 6T5 wszedł na salę trybu­
nał generalski. Ois-za zaległa całą salę, wszyscy, 
a w szczególności oskarżeni, wyprostowani z za­
partym oddechem oczekiwali słów: „W  mieniu
Rzeczypospolitej". Przewodniczący pułk. dr Dą­
browski rozpoczął odczytywać treść wyroku, 
wśród grobowej ciszy, niezamąeonej nawet wów­
czas, gdy padły strasznie dla oskarżonych sło-wa 
„winien". Winnymi uznano wszystkich oskarżo­
nych oficerów, biorących bezpośredni udział w 
akcji wojskowej na ulicach Krakowa »w dniu 6 li­
stopada, z wyjątkiem maj. Biernackiego. A więc:

Gen Czikel uznamy został winnym występku z 
§ 141 ust. 1 i 2 wojsk, kodeksu k. przez to, że 
zamiast osiągnąć właściwy cel asystencji, poddał 
się wbrew tym przepisom, zarządzeniom władz 
cywilnych, ponadto winnym występku z § 147 u. 
k. k„ tj. niedozoru nad podwładnymi komendam- 
tami operujących jednostek bojowych. Za te czy­
ny gen. Czikel skazany został na 3 miesiące tw ier­
dzy. 9

Natomiast gen., Ozdkel został uwolniony od za­
rzutów: 1) że zmienił dowódcę bata!jonu asysten- 
cyjncgo; 2) że udzielił władzom ̂ administracyjnym 
niewystarczającej pomocy i 3) że wysłał kawale- 
rję i auta pancerne na miejsce rozruchów.

Oskarżeni kapitan Mieczysław Obiedziński oraz 
por. Tadeusz Skarski i por. Wacław No-waltowski 
zostali uznani występku z § 141 wkk„ popełnione­
go przez to, że mimo pouczenia dnia 5 listopada 
1923 o przepisach instrukcji asystencyjnej i o- 
t|izymania roz/kazu pouczenia o nich swoich od­
działów, rozkazu tego nie wykonali, co pociągnę 
ło za sobą rozbrojenie pół baonu 18 pp., pełniące­
go na ul. Dunajewskiego służbę asystencyjną

Nadto kapitan Obiedziński uznany został win­
nym występku z § 141 ust. 1 i 2, popełnionego 
przez to, że z obawy przed osobistem niebezpie­
czeństwem zapewniał tłum, iż strzelać nie będzie.

Za czyny te został kapitan Obiedziński skaza­
ny na zamknięcie w. więzieniu przez 2 miesiące, z

wliczeniem 6-tygodmowego aresztu śledczego, przy 
ezesn trybuna! orzekł zwolnienie go z wojska, zaś 
por. Skarski i Nowakowski, każdy na 4 tygodnie 
aresztu z w liczeniem aresztu śledczego cd 19 listo­
pada Jo 13 grudnia 1923.

Natomiast wszyscy trzej obwinieni zostali uwol­
nieni o i zarzutu zbrodni tchórzostwa.

\Vjes7cie major Wacław Biernacki został uwol­
niony, od winy i kary.

P.̂  ogłoszeniu wyroku przewodiniezący podał 
nvnyw tak ego wyroku. Odnośnie do gen. Czikela 
przy wymiarze kary trybunał przyjął, jako okoli- 
cza »ści obciążające: długoletnie doświadczenie
workowe gea. Czikela, oraz okoliczność, że w ca­

łej ak.rji liczy! się l politycznemi względami i oj 
.-kaził niezdecydowanie, zaś jako okoliczności ła­
godzące nieposzlakowaną przeszłość, zupełną nie­
udolność cywilny cii władz administracyjnych, na­
prężoną ówczesną sytuację polityczną, oraz dzia­
łanie z zupełnie dobrą wiaią. *;

Od wyroku przysługuje oskarżonym zażalenie, 
nieważności, które mogą wnieść w przeciągu dnj 
3. Jas sdę dowiadujemy, gea. Czikel będzie apelo­
wał do sądu wyższego, ozy również inni oskarże­
ni, na razie me jest pewnem, albowiem po wlicze­
niu im aresztu śledczego, kara ich nie t,rwałaby 
zbyt długo.

----------------o  —  I

Proces o zonstii iSynomMy e koteAze i  Ssfji
Scfja, 2 maja (PAT)^ Wczoraj rozpoczął się 

tu przed sądem wojennym proces przeciwko o- 
skarżonym o udział w zamachu na katedrę. — 
Przedstawiciele prasy zarówno krajowej jak i 
zagranicznej zostali dopuszczeni. W skład try­
bunału wchodzą trzej podpułkownicy z korpu­
su sądowego, oskarżyciel publiczny; kapitan i 
dwaj kapitanowie jako obrońcy z urzędu. Na 
A-wadi oskarżonych zasiedli Friedman i zakry­
stian katedry, oskarżeni o przygotowanie za­
machu oraz Koef, Daskałow i Kamburow, o-

skarżeni o ukrywanie sprawców zamachu. —1
Wszyscy oskarżeni zachowują spokój, wobe< 
tego, iż obrona wysunęła kwestję niekompe­
tencji sądu, twierdząc, iż sprawa nie powinna 
być rozpatrywana przez sąd wojenny. Sąd pc 
naradzie ogłosił decyzję, mocą której  ̂uznał się 
za kompetentny. Następnie przewodniczący są-! 
du przystąpił do odczytywania aktów oskarże-i 
nia Czytanie trwało do południa.

Akt oskarżenia domaga się oSmiu wyroków!
śmierci.

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy").

Londyn, 2 maja. »Daily Telegrapłu donosi z Sofji, że władze odkryły tam spisek, mają. 
cy na celu zamordowanie króla. i

I Mina pod pałacem królewskim w Sofji
..i | < y (Telegram iskrowy „Nowej Reformy").

Rzym, 2 maja. Wiadomości z Bułgarji po-twierd;zają odkrycie miny, założonej pod p a -: 
łacetn królewskim w Sofji.

Papiery dywideńSawa w % arszaw ie ^

S a n k ' H andlow y^
Bsnk Zw» Sp* *• •:

S ta r a c h o w ic e
i l e l e n t ó w s k i W f ^ - W i ł  
Z y r a r a o w  • • » « • • •  • « «
d a b e r b u s c h  < • V
S p iry tu s  . .
KOiJCl ' . • • ' • • • - i;

ChotlortSw W *. *?-& .
Banit F rżem *. Ł w Ó w ;

629 
9 JO 

; 0*67
2*51 W

8 80 '} 
5 61 
1*79  
2-39  
1*70

0*20 
C43

Zurych, 2 maja. (PAT). Paryż 27‘07, Londyn 
25‘04>4, Nowy Jork 5T6 6/10, Belgja 28‘25, Wło­
chy 21*29, Hisapanja 75*25, Hol and ja 207*15, Ber-

CcgieSski . .

lim 1*23, Wiedeń 72*40, Sztokholm 138*07, Osie 
8o‘90, Koponhaga 98*70, Sof ja 377*50, Warszawą 
99*50, Bi-ałogród 8*35, Ateny 9‘37, Kondantynoi 
poi 2*70, Bukareszt 2*37^, Helsingfors 13, Bueno  ̂
Adres 199*75. Tendencja spokoju a.

Po zam kn iąstti I iro n ik i v
WIZYTA PARLAMENTARZYSTÓW ANGIEL­

SKICH. Z końcem maja przybędzie do Polski wy­
cieczka parlamentarzystów angielskich w liczbie 
10 osób. Pobyt w Polsce t,rwać będzie 17 dni, pod 
czas których Anglicy zwiedzą większe miasta! 
Wycieczka ma charakter ekonomiczny.

ODWOŁANIE POSŁA DRA TADEUSZA GRA* 
BGWSKIEGO z  SOFJI. „Dzień Polski" donosi, 
że posłem polskim w Bułgairji został p. Władysław 
Baranowski, dawny poseł w Konstantynopolu, zaś 
poseł Grabowski w Sofji obejmie kierownictwo 
prasy i propagandy w ministerstwie spraw zagr,

WIELKA BURZA W  AMERYCE. Z Nowego 
Jorku donoszą, że w okolicy Texas rozszalała się 
gwałtowna burza, która spowodowała śmierć 30 
osób, ponadto 7Q osób odniosło rany.



N O WA '  R E F O R M A nT V

! Oryginalny MmW Mm M ?K m i t o , - " ‘ f  
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W a i s i e  d l a  P a d !
Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głowy 

należy się zwrócić jedynie do firmy
A d a m  R z e w s k i  — Ł a lm ż e k  

S z e w s l& a  4
Kównież uskutecznia się farbowanie włosów na 

wszystkie odcienia farbą francuską: L*Orćal-SeanSł 
35roux i Marśpis, jak również poprawki zepsutych 
włosów przeż niefacbowycli fryzjerów i domowo zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręczny 
z aparatem „Hadie-Łus*'*, 960

+ FOTELE
BS WOZENB A CHB1YCSI

bandaże przepuklinowe i brzuszne, 
snspensorja, bandaże, ganaowe poń­
czochy, materjały opatrunkowe, watę, 
protezy rąk, podeszwy drewniane 
z drzewa i filcu (do protez) wyrabia 893

O flT U O P lB iC iC i D R U Z S T W O
P ra ^ -B u b e n e c , j ir a s k c y a  4 4 7 .  C e c h o sic v a k ia  

Poważne firmy otrzymają generalne zastępstwo.

f r . B v U z e { [

Mra.k6wf Croazka 3, 1 p.
pielęgnuje i poprawia przez' nie 
v;ia.ic!we zabiegi uszko izone wiośy- 
farbuje włosy na wszelkie najpięk, 
niejóze kolory wspaniaJsaji farbami 
z zió?. a także L’orća-Henne pod 
gwarancją trwałości. — Wykonuje 
masaż twarzy, usuwanie wągrów, 

manicure.
Na składzie olbrzymi wybór goto­
wych fryzur, yeiużek i dodatków 

do tychże. 959

B  M E B L E
Dywany — Chodniki — Firanki — 

M Portjery — Kapy — Serwety — Na- 
rzuty — Toduszeczki — Łóżka meta- 

WĘ lowe — Kołdry — Koce i t. p. towary 
i i ?  poleca 901
Ę  D O M  M E B L O W Y

&& M . P L E S Z O W S K I
,J~ ■' Kraków, Maty Rynek 2. Tet. 4136-3538. 

U dogodnienia przy kupnie!

N I E M I E C  W - Z D E O J
K ą p ie le  s ia r c z a n e  i b o r o w in o w e ,  

g łr z y r o c lo le c z m c t w o .
Ws k a z a n i e :  reumatyzm, artretyzm, ischias, 

choroby kobiece i skórne.
Pokój z utrzymaniem 5—8 zł. Kąpiele 2—5 zł. 
300 pokoji w willach zakładowych i pensjonatach 

prywatnych
Stacja kolejowa Rawa-Ruska — skąd autobus 
835 do zakładu.

Poczta, telegraf i telefon w miejscu. 
Początek sezonu dnia 10-go maja.

W a s z e  © H i i w i c !
Człowiek praktyczny i rozsądny wie, co 

to znaczy bersonować. Oto na wszystkich buci- . 
kach przymocować Cibcasy i zeloY/Iii gum o­
w e  „B ersonM. „Berson“ nie jest modą,^ która 
nazajutrz znika, ale ulepszeniem obuwia dla 
zdrowia nieodzownem. Bez y.Rersona** nie 
można się obyć, podobnie jak bez zegarka. Uży­
wając wB ersona“  oszczędzacie pozatem swe. 
grosze i szanujecie zdrowie. Oszczędność polega 
na tem, że ob ca sy  i ze lów k i gu m ow e 
„B erson " są przynajmniej trzy razy trwalsze 
niż skóra, tak, że wydatki Wasze na naprawę i 
sprawianie obuwia znacznie się zmniejszają. 
Jedna próba W as o tem przekona. Przy noszeniu 
f,B e r s » n a w odczujecie również miłe działanie 
na ciało, szczególnie na nerwy. Wpływ ten jest 
wynikiem elastyczności o b c a s ó w  i z e ló w e k  
gu m ow ych  „B ersoaw zapobiegającym wstrzą- 
śnieniom ciała podczas chodzenia, a tem samem 
usuwa zmęczenie i znużenie, w przeciwieństwie 
do twardych obcasów i zelówek ze skóry.

B E R S O N
nosi się p rzyjem n ie i je st  tań­
s z y m  i trw a lszy m  od skóry.

675

8E814—17 H aja 1925
§ 6 *  T a r g i  H a s s y n  R o ln ic z y c h

N a j w i q k s z a wystawa rolniczych . 
wielkich maszyn i narzędzi Niemiec.

Grupy specjalne: urządzenie budowy młynów, 
maszyn dla obróbki drzewa, maszyn biurowych. .

Starajcie się zawczasu o paszport i legitymację targową 
przez naszego przedstawiciela:

Fa II. MCRfielJDłin, Kraków, PI. Dominikański l.
\Vs2elki0 informacjo przez Urząd Tarnów w Wrocławiu (Messeamt).

■ a j K

D- ►

■* > > '  *
<V

&

&
Przedstawicielstwo:

S a l®  Z l m m e t
Kraków, O ło tew sk a  31.

951

: V X H Y ! '\ 1 '- f i '
Pragnące wy­
różnić się ele- 
ganckiemi stro­
jami, niechaj 
skierują swoje 
krawczynie do 
Wytwórni Art. 
haftów i tambor, 
która wykon u ;o 
zamówienia we­
dług najnow.1 

' żurnali i modeli 
paryskich po 
cenach najniż­
szych. Dla za­
m ie js co w y ch  
wykonuje się 
w kilka godzin,

f iM fm M E W i  
.Kraków, sl. Wielopole 15,
vis a  vŁs P. K. O., parter,
* , lew o.
UWAGA I Żadnych Fllij nla 

posiadani. 833 >

flfakład ortopefcycany. Oba­
lą# wio wszelkiego rodzaju 
pierwszorzędne i starannie 
wykonane. Zapowninm dobre 
chodzenie. G. Gatwillig, Kra­
ków, Krowoderska 46. 953

g&ltffa&y pierwszorzędnych 
W  malarzy jak: Fałata, Mal­
czewskiego, Żmurki kupię. 
Zgłoszenia pod „F olscy  ar­
ty ś c i1 do Adm. „Nowej 
Reformy". 973

materace, ka- 
1 napki do rozkładania, po­

leca na raty M. Bardach, 
Fiorjańska 16. 953

© L o r .
nąj!epsz3 hygianl

» G U M Ą j
$ pet na gwarsnoya.
“) Vtjszgdzie do *

nabycia.
lO / k

pracownia ubrań oraz 
płaszczy i beretów" dla 

gimnazjalistek, chłopczyków 
i dzieci, ff. Kłapówna, Rynek 
gł. 10. 9L3

f eleSOR. Kapię nnmer te­
lefonu, znajdującego się 

przy ul. Dunajewskiego lub 
w okolicy ul. Dunajewskiego. 
Zgłoszenia pod „Telefon", do 
biura ogłofczeu Stattera, Iły- i 
uek 8. 957 I

TEATR „BAGATELA" §
W sobotę dnia 2 maja 1925 r. 
i w niedzielę dnia 3 maja 1925 r, 

o god lnie 4 po południu 
Kowośćl Kowość!

Po raz ostatni I

Sonata Krsi
sztuka w 4-rach aktach F. Nozierea i

i Pu S&vi>3re7a. i
V; b Ceny miejsc zniżone! ^

W sobotę dnia 2 maja 1925 r. |
i w niedzielę dnia 3 maja 1925 |

o godzinie 8 wieczorem 
Nowości Nowość!

Po raz ostatni!

Gitara i Jazz-Band
komedja w 4  aktach H, Duvenu. 

i R. Dieudonne.
Ceny miejsc popularne! | |

eznanrświatop q 
za najlemtł

%  *  
4 ^ \

Wszê zle da tukidi
975

Z ą s l a f e l ©  w s z ę d z i e  

. N O W E J  M E F © R M Y “ !

BP™" "   ...............

| P ^ e w G d n ik  h a n d lo w y  i  in fo r m a c y jn y  p o  K r a k o w ie
W y m i e t t l e n e  f i r m y  p o l e c a m y  n a s z y m  C z y t e in ik o m ,

A B A Ż U R Y
artystyczne, gotowe ora: na za- 
riówienie. -  Wytwórnia: Sław- 
kowskp 30. I piętro. Telef. “2043.

A p t e k i

FIGOL „JAHa*1
idoalnyśrodekprzeozyszcza- 
ją<7 dla dzieci i dorosłych.

Główny skład:
Apteka Gralewskiego

Kraków — Tel. 402

P. MAURIZIO
R y n e k  g ł ó w n y  3 8

Cukiernia 
B. P ie c z a r k i ,  P o s e ls k a  15
ooleca w najlepszym gatunku 
cbsta, cukry, pomadki, herbat­

niki i czekolady.

F a r b y , 
l a k i e r y

Z Aparaty 
i przyb. foto ;r.

pokosty, oleje, pędzle, zło‘.o ma­
larskie, artykuły gospodarcze 

li i sz zotkarskie
MAURYCY KRESSLER 

iG rod z k a  4 6 , S e n a c k a  11.

Oiincin^i dorcowe urządza glośj 
nej maiki giamr.fonnajncwsTie- 
konstr. system Itadlo z podkład­
ką mikrof. „Głos swe^o naia". 
Wielki wybór najnowszych zdjąć 
pierwszorzędnych artystów oper, 
operetek i najnowszych tańców 
angielskich jak: shimmy i blae;:. 

l >.330 płyt na składzie.
The Gramoplion [o. Ud. London.
Jene . aJr.y reprezentant na Polskę

J ó z e f  W e K s l e r
K rak ou r, n l.F lo r| a u sk a  25

Warszawski Skład 
przyborów fotografiez.
Szewska- 2. lei. J42b

Bauk Małopolski S. A.
EaŁłhd gMwny w Krakówier, Rynek gł. 25 

załatwia wszelkie czynrości 
bankowe

fcwsańo? Bani Wyto?
S, A. we Lwowie, —  Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzyaztoforyl Tel. 21(36 l 4124
załatw iana) k o r z y s t n i e !
wszelkioczynności bankoweoraz 
przekazy na wszystkie raiejsco 

wości krsb i "asrynicy.

Ziemski Bank Kredytowy
T. A. we Lwowie —  Oddział 
w Krakowie, Fiorjańska 32
Załatwia wszelkie transakofe wza- 

kres bankowości wohodzaoe. 
Dział towarowy: wlnkuiąoje,'akre-

dytv vv: Oziaf akór surowych.

r  A t  14 *44 A i& ir .l .l& r t l
I TRYKOTAŻY 

Kraków - Podgórze
U akruwM ka 15.

Bielizną mąską i damską oraz 
wazelką gaUnterją poleca po 

cenach konkns encyjnych

Mm KróUrakflw.BłngaW.

FORTEPIANY
P IA N IN A

F iS H A R M O N J E
PIANOLE

P H O N O L E
najw iększy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
K raków , ul. S z e w s k a  9  

Telefon 4365.

ZNAKOMITA HERBATA
Z  „ W I E Z Ą «

'WSZĘDZIE DO NABYCIA I 
"żarski i Syn, Kraków.

Instalacje
c l fk tr y n z f iP .

„ A G R 0 D Y N A I « 0 “
inż, T . K le czew sk i 

J a g ie  d o ń s k a  6 .T e i .  3 5 6 6 .

JO ZE F W ITEK
zawodowy mechanik, stroiciel for- 
teuianów, kier, Wytw. fortepianów 
B, Oabt yelska, uL Sielanka L 6 

Telefon 389.

£ I n s t r u m e n t u
m u z y c z n e a

Fabryczny skład inslrunwnlóff włoskich)
K r a k ó w  O i e t l s w s k a  4 5 ,  p a s a ż  Ł i n ^ n i j a m
poleca wszelkie instrumonta po cenacii 
fabrrjczifych- Wysyłka na prowincję za 

pobraniom pocztowem.

2  M Z S Y f  P i O A S ó w  m m m i m
ODCHODZĄCYCH ZE STACJI KRAKOWSKIEJ PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ

Odjazd s Krakowa 
do

WnrszawY %■
I<wowa (Bukareszta) Wtodnla
Piotrowie 1 Kalowlo
NłopołomioLwowa
(PoL do K. Saeza) 

Katowic 7,
Piotrowio •_*. 
Zakopanego 
Lwowa 
Wieliczki 
Wamawy TL -•
N. Sącza Tia Sacha 
Poznania Z. 
jprzoi Katowtot  ̂
Żywca 
Lwowa ,
Lwowa 
Zakopanego v. 
Kocmyrzowa 
z Grzegór-sek( Wieliczki 

Warszawy T* 
PiotrowTo Nlepotomia Przemyśla '
(Pol. do N. Sącza) 

Trzebini
Katowic (Berlina) 
Bielska (Cieszyna) 
Gdańska H 
Boclmi
Warszawy TL ' 
Bielska 
N. Sącza 
Warszawy ; 
Kocmyrzowa 
z Orźogórzok , 

T.ublina jf
Wieliczki 
Lwowa A
łjodziPoznania . ~ przez Katowtco 
u-ynioy 1 N. SąOZft
Lwowa
Zakopanego

Godzina Przyjazd :*'L

(HW
155
2*15
4*00
420
6*40

705
7*18
7*85
7*55
8*25
8-85
8*60

10*06

10*25
10*25
13*16
18*80
W4J

18*50
14*10
14*20
14*80

15*2016*16
17*05
17*45
19K)5
19*15
19*15
19-25
19*50
20*05
20*05
20*1020*20
21*15
21*45
22*20
22*25
23*2023*85

W arszawa 
Lw ów  
W iedeń 
Plotrowioa 
Niepołomica 
LWÓW ,
Katowice "
Piotrowice
Zakopana
Lwów
Wieliczka
Warszawa
N. 8ąc* .

Lwów . 
Lwów 
Zakopana ' 
Kocmyrzów

8 0 0
7*55

14*10
8*20
5*25

12*35

11*34 
12*51 
17*16 

• 8*68 
20*89 
10*10 
22*07

Przyjazd do Krakowa Godzina Odjazd

i a ® - -

WMtatal
W arszawa
Piotrowice
NiepołomicePrzemyk
Trzebinia
Katowlco
Bielsko 
Gdańsk 
Bochnia 
Warszawa 
Bielsko .,
N. Sąc* 
Warszawa 
Kocmyrzów 
z Grzegórzek 

Lublin . 
Wieliczka 
Lwów 
Lódl 
Poznań

-,-f
Krynica ’ 
Lwów L 
Zakopane

21*20
18*05
20*28
14’53

14*20
21*40
18*50
16*27
£2-20

r 17-88 
19*00 
20*49 10*00 
;20-27 

5*35 
22-50 
8*08 
9*65 

21*07
7*42

20*51
6*55
6*45
6*45

7-05
0*50
6*32

Piotrow ie ■"* ^ 
Lw ow a (Bakareazlu)Lodzi
Stryja
Zakopanego 
Poznania 
przei Katowice 

W arszawy 
Słotwiny 
Lwowa
Nowego Sącza 
Kocmyrzowa . 
do Grzegórzek T.;? 

Bielska ......
Wieliczki 
Lublina 
Skawiny 
Warszawy Tła Dęblin 
Niepołomlo 
Warszawy . t
Lwowa rAv" ]
Piotrowie i 
Gdańsk $ {'
Bielska h
Wieliczki 
Koomyrzowa 
K atowie (Berlina) 
Lwowa r./';.'- 
Zakopanego 
Piotrowie .
G îtowio -v^.: - 
Lw ow a (Bukaresztu) 
Warszawy 
Niepołomlo 
Chrzanowa »>/ 
Wieliczki *£., 
Tarnowa 
Kocnn-rzowa t 
do Grzegórzek 

Lwowa 
Piotrowie 
Nowego Sącza 
prze* Chabówkę 

Poznania pr. Katowice 
Zakopanego 
Przemyśla .
Lwowa 
W arszawy 
Żywca

Sjjrl

1*23
1*43
5*10
515
6-52 
6*00
6*20
8*85
0*48
6*65
7*00
7‘2S
7-28 
7*45 
7*5a
8-20 
8*20 
6*35 
9*45 
9-50

10*05 
10*40 
12-30 
12*40 
12*50 
13*40 , 
1506 ; 
15*40 
16*18 
16*23 

• 16-50
17-00 
18*05
18-20 
18*30 
18*42
1845
19-00
20*20
20*50
21*10
21*25
21*50
22*05
22*45

P iotrow ic*
L w ów
LódA
Zakopane
Poznań

Warszawa 
Słotwins 
Lwów 
Nowy Sąc* 
Kocmyrzów

Bielsko 
Wieliczka 
LubUn 
Slrawlna 
Warszawa 
Niepołomic* 
Warszawa 
Lwów 
Piotrowic*
Bielsko r:...
Wieliczka
Kocmyrzów
K atow ico
Lwów
Zakopane
Piotrowice
Katowice
Lw ów
Warszawa ’
Niepołomice
Wieliczka V-
Tarnów
Kocmyrzów

Lwów f  
Piolrowkse ' 
Nowy Sąea

Poznań
Zakopane
Przemyśl
Lw ów
W arszawa
ŻYwieo

22*03
19-40
20-00 
14*26 
£8*15 
21*23
22*35

4*45
20*40
23*30
6*00

Ą .  8*83‘m- 6*55 
19*45 
7*01 

A 17*40 
' 6*35

20*55 
2**40 
4*55

•'£ 8*58y i2*oo
11*30 

11*05 
, 8*35 \r- ‘3? 8*35 •>: ' 11*22 
13*58io*io6*00 

; ’j. 16*00
X 17*50 

10*15 
17*42
7*45

13*40
13*05a

■' 8*40 
10.00 
14*34 

I 15*25 
14-30 
18*23

Urządzenia kuchenne, domowe 
i* i różne nowości

A . S A T T L E R
GERTRUDY 24- TEL- 41G2

polecą nainowszo modele po ce- 
nnoh konkurencyjnych 

e .  KHSSUSf, R v n ć n  ml. 15 
w podworci. Rok zdł, 1900 

W y r ó b  w ła s n y .

Kajlepazo aparatjr i czqści składowe w
„PHIUteDIO "
Kraków, Rynek gł. 9. Telefon 201, 

Cennik darmo i opłatnie.

K ra k . w y tw . a p a r a tó w
99r a o i o u

fonicznych p ieca swenajno ŝzomodcle. 
R fsk iip la  2 0 .  l e f  4 5 3 0

i OSZKLENIA 
SZKŁA, LUSTRA, RAM Y

T .  Z A J D Z I K O W S K I
ul. św. Jana L. 30.

VVv,ób parasoli męskich, dam 
skieb, najn. fasonów lównłeż 
ropprjcje, poktycis, rwvkonuje 
H. ^ a ss , R y u r k  g ł  9 , Pasa? 
Bielska. Ceny konkurencyjne.

C S io d ła  . 
ijwprzcżê

Poleca swe wyroby

ISSAGYEYBKA
Rl. ów. Marka 20.

Witold Thechald marja kulinowska
K r a k ó w , S ła w k o w s k a  13
poleca płótna krajowe i zagra- 
uiczne. kołdry, oraz wszelka 

bielizną męską i damską

dawnlef Bracia Theoballowla
.Perlumy na nsfl. —  Sławkowską

A . B L U N lE N F E iL il 
P a w ia  12. T al. 5 3

dostarcza hurt. i detail. węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno­

śląskich i krajowych. ,

Główne składy w ęgla i drzewa 
S r a  F r ,  J e l o n k a  i  S n 4

P a w ia  5 . T e l. 174.
Zast. węgla jaworznickiego.

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka 13. Tel, 73 albo 1203
Najlepsze gal. węgla i drzewa

P o ja z d y

wynajmuje na śluby wycicczk 
i do dworca kolejowego

t .  2s e i . i a s w s s i
Farmelicica 4S. Tel. ni

POBCELAIłĘ, kryształy, szkło i lampy 
w największym wyboczo i po najoiższycii 

ronnch poleca 
H. S T A T T E R 

K r a k ó w , u l. G ro d z k a  3 9

J  W AGA I Wyrazy, wydrukowane tłustym drukiem, oznaczają pociągi pospieszne^ 
Z . oznacza odjazd a dworca Zaohodnlego. >•jSa ewentoalnf m5any nle Węrzę.6ię odpowiedzialnością- •

C R A C O t l l A S j . i n n p M l
Bi aro spedycyjne 

flKC&odzka 63, tel. 4078

Węgisl Hąiki, krajowy I dąbro 
wiecki dostarcza wagonowo

Polsko SpdłkoWoglowo
iraków, A. Potockiego 8. Tel. 4o75

P O L S K I  T A R G
Składy węgla górnośląsk., kraj 
brykietów i drzewa przy ulioy 

Pawiej. Biura Szpitalna J5.

P racow nia stolarska 
W Ł. S T O B IE R S K I  

ul. Kcchanowsk ego 20. telef. 1512
«ryLonn;o wscolkio roboty stolarskie 
iak mebtowe, i«k i budowlano, jo 

umiarkowanych cenach,

A. JACKIHSKI
a l ic a  C frodzka L . 1 4 -1 6 .
Od 1 (utogo sennik kuśnierski zniżony.

F iilro firm yK .iR .M oor
n/nane za najlepsze, 

nc,jtrwalsże i najtańsze 
Kraków. Grodzka <3 Telofon 17

Pracownia i skład futer

T. S IE R P IŃ S K I
ul. Fiorjańska 32 Telefon 3564

N A J T A N I E J
wykunu e Witolda roboty drukarski?, 
DRUKARNIA POWSZECHNA 
K rsków , pi. C om inlhańskl i

aszi.zędne panie kupują kape­
lusze słomkowe w na’ n. mo­

delach wprost we fabr. 1, Grossa 
<raków7 Diotlowska 7. Ki 1 j© 
Grodzka 32, Stradom27. Teł. 2142.

Kapelusze 
n> e s k  i e

W IKTOR KROM OWICZ 
ulica Szozep aósk a  L. t.

Magazyn bławatny oraz_ pierw­
szorzędna pracownia sukien i ko- 

stjbmów damskich.

ANTONI JAROSZ
wyłączna sprzedaż kapeluszy' 
męskich krajowych i zagranicz­
nych z pierwszorzędnych fabryk 

Kraków , S ław kow ska 24.

Hf. REkSSIWAN 
pi. D om inikański 2, teł. 4359
Wielki wybór zagranicznych 
płaszczy i kos. jumów damskich. 

Ceny kcukuren jrjne.

Jjynamo-  
maszyny

D ynam a,m otory eiektr.,uzwo-; 
jenia i reperacje wszelkich apa-’ 
ratów elektry 'znych wykonują 
Elektrotechniczne Zakłady Pi-ze-i«.« n nr ą 
mysłowe, Kraków, Tomasza 32.j ICL. L cUJ.

HOTEL. 
POD S0ZA

FŁ0RJ1HSKA H
l a .  22£3

G e b e t h n e r  i W o l f f
R y n ek  g ł. 2 3  

isiążki, nuty, pisma krajowe 
i -agraniczne.

KSIĘGARNIA T. S . L. 
u lś ca  6\v. Atm y  L . 5

bogato zaopatrzony dział bele­
trystyczny. Sztuki dla teatrów 

amatorskich.

Pończochy, ekarpefchi męskie i dzieci ;co, 
iiielir.n} oraz rokiwiezki j*> cenach 

fabryezny.-h poleca 
Steinhof i Schmipftabnlc 

K raków , ul. D ietlow ska 42.

D . S C M 1SE1B E R
ul. Fiorjańska 32, tel. 3215

MAGAZYN MÓD 
I NOWOŚCI WIOSENNE

K  Konfekcja 
(Izie ciec a

M. TEtCHER, Senacka S
poleca płaszczyki, nbcauka, su­
kienki itd. po eonach konkur 

Mode Je zagraniczne

I j in o l e u m ,  
ceraty i dywany

Kapy, chodniki, firanki, portjery, 
linoleum, ceraty i dywany naj­

taniej 
IW. HALPERN : 

K r a k ó w , u l. P o s e ls k a  18.

R m tc-rw  dla przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel 

Rok założenia 1878 
PJac W W. Świętych l, Tel. 3233.

R. ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. —  Tel. 311 i 4064. 
Magazyn przyborów biurowych
Papieiy listowe, kartki widok., 
uilety wizyt, z drukiem, najtaniej

H e m f o r z y c k i
F io r ja ń s k a  9 .

M A S Z Y N Y  DO PISANIA 
I TELEFONY

„ R © Y A L «
F io r ja ń s k a  4 9 . I d .  1577.

Maszyny 
do szycia

świat.owejs!a^^3?FAFF’A‘'‘ 
Długoletnia gwarancjailt, oraz 

na raty  
M. 1 B . W E1SS3ERG 

S ta ro w iś ln a  lO . T e l. 3 0 5 8

S t .  S a i a l e c b l
masarnia 

Fiorjańska 51. Tel. 502,

N..jiep3zo mas<yay do szyna i haftu 
„FHOENIX“ , zaś 

row ery  „Styrla“  i „C orona“ , 
poleca najtaniej i na raty ' 

Tow . handlow o „IRWLNG44 
K raków , ul. Grodzka L. 60

A. & J. Kurkiewicz
fabryka wyrobów r.iasarski-h

Kraków, Grodzka 7. Tel. 1201.

Fabryka najprzedniejszych 
likierów .

i M K F E N L U C A S  Ł
! BOLS
i Rok ;ał. 1575 - .
1 Z a d a ć  w s z ę d z ie ! Iiitdii6!fi(i<M{9i.>.iiłiiiii.tiiiii(ii,:ta1|iiii(i,iiiiiai,iiii,Hai!:iii(i(«i;

MAGLE pokojowe i W YŻY­
MACZKI do bielizny1 poleca: 
A ntoni Steciak, handel że­
lazny, K raków , ulica Zw ie­
rzyniecka L. 1 ».

Emi l  S i l b e r b a c h
K r a k ó w , W ie lo p o le  15

poleca: cement, gips. papę, smołę 
asfalt, rury, posadzkę i t. p

03zkienia, lustra i oprawy obra­
zów, reperae e S4. D u dzik , 
tlorJ ań K k a  3 S , w podwórcu. 
vls a vis masarni Bialilu, 

c e n y  n is k ie .

U bezp ieczen ia
Frzybory
wojskowe

*?, u}j*igtti.io|4
1H3»U1’piąsp - uniMoprufi •(!'»{ ‘uarpt# 

‘•pû s ‘*łuńą3 ‘‘ęisiłs jąBUZo eją j  
lazsA-zBJO OMOąsfoM A!.ioą(tztQ

Kupujcie
znane krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bcia GZEGZOWiCZKA
w A N D R Y C H O W IE
il Sprzedaż hurtowna Ii
Posiada składy hurtów- 
ne we wszystkich wiąk, 
szych miastach w kraju.

Towirzystifj ulieẑ ieczsfi na życie

„F E N IK S"
UŁ. U E R T K U D Y  S.

i kawiarnia
„ G r a n d  H o t e l “

Sławkowska 5

z a  ICO z ło t y c h
?: doborowej nut erji bielskie] 
oraz mundury wojskowe i mun­

durki studenckie wykonuje 
P io t r  D rw a l, ul. Felicjanek 

L. 10 (róg Zwierzynieckiej)

w wielkim wyborze

tyiktor Merer
Szewska 21. Telef. 35 -20 .

SYNDYKAT 
KOSZYKARSKI a  A.
Szczepańska 1, tel. 1493

Wykonujo kosr.jRiny, ptas/.cże 
damskie, ubrania męskie, we­

dług najnowszych mo.loli 
J . PGRADZ182 

G o łę b ia  L. 1S, B p .

Z a k ł a d  krawiecki
M. Chw ałek

Grodzka 13, 1 p.
Z a k ład  k r a w ie u k ld a iu s k l 

i w ą s k i

J. Kumała
u liea  SzezotiituK ka L . 11,

.ląctoBkami DnikazTU Literackie] ^  Krakowie, ulica Jagiellońska L. lik T H a f h Ł k i a r t L  fa M a M i '



  •" ryj.

Na Dzień Trzeci Maja
\ 'i ■
s'Co rokt gdy wstają te zaranne zorze 
iv dzień ćirzeci Maja, gdy niebios połowa 
jak otchłań polskich dusz ogniami górze 
i słońce iv łonie swem ukryte chowa, 
co rok nam led z piersi krzyk w przestworze*
0 witaj, ivitcij jutrzenko majowa  ̂ "

1 i spraw, niech młode zajaśnieje życie, 
jak ty różana przed słońcem iv błękicie

Żywot się nowy poczyna od gruntów ^  
i wiarę w sobie serca krzepią młode —  

f  z wawelskiej góry bije dzwon Zygmuntów 
Ina  wielkie ludów braterstwo i zgodę, 

na nieśmiertelność przenajświętszych buntów\
[przeciw Północy, na oną urodę 
| sławy, co w mroku lat się nie zacienia 
i z pokolenia idzie w pokolenia . . .

0  Polsko! nowe świtają nam zorze, ;  
iedy-że wiarą trzeba krzepić życie
1 wy orane mieczy ska w ugorzG -  
przekuć 7ia lemiesz, a sam Bóg iv błękicie 
p>obłogosłaivi orce i pomoże
i każde serce żhariuje w granicie 
i każdą duszę z odmętów wy mota, 
jak z chmur jutrzenkę przed słońcem żyivótd2 v

/ć Antoni WaśkÓwski•

Trzeci Maja 1SS1 roku
iv oswobodzonej

. \ i * ;
f *

Warszawie
Powstanie 29 listopada 1830 roku. oswobo­

dziło Warszawę od najeźdźców i pozwoliło sto­
licy narodu polskiego przez szereg miesięcy 
odetchnąć swobodnie* Zdawało się, że pamiąt­
ka Konstytucji naszej 3 Maja obchodzoną bę­
dzie uroczyście przez całą Warszawę i posłów, 
obradujących na Sejmie rewolucyjnym. Za­
szły w w czas niespodziewane przeszkody,- na­
kazujące ograniczenie obchodu narodowego do 
rozmiarów jak najskromniejszych. Wojska ro­
syjskie weszły do Polski, podeszły pod War­
szawę i przyniosły z sobą cholerę azjatycką, 
której ofiary szerzyły się także w wojsku poi 
skiem i w ludności wielkomiejskiej. 
bv Rząd narodowy ogłosił dnia 1 maja 1831 r. 
następującą odezwę publiczną z podpisem pre­
zesa Rządu, Adama księcia Czartoryskiego: 

„Zbliżył się dzień trzeci Maja, dzień dla ka 
żdego Polaka chlubny, w którym naród w 
obliczu świata przepisując sobie nową w 1791 
roku Konstytucją, byt swój ugruntować przed­
siębrał i wzorowym krokiem złożył dowody, 
•jak usiłować z uprzedzeń wybrnąć, a szukał 
zdrowszych porządku i prawodawstwa zasad.
[/ „Pragnął Polak każdego roku obchodzić uro-t 
czystość jego: ale mu to zbyt długo wzbronio-^ 
no było. Dziś po dwakroć dzień ten pamiętnie]- ■■ 
szym się staje! Zrzuciliśmy brzemię niewoli,
& po wielokroć przepąrty nieprzyjaciel, w tej 
■Właśnie dobie w ustępie przed orły naszemi 
usuwa się.
|f: „Po dwakroć tedy goręcej pragnie każdy 
dnia tego uroczystość obchodzić. Ale srogi 
wróg, przed zastępy naszemi ustępujący, przy­

wiódł między nas innego wroga, który się nam 
w stolicy niebezpieczniejszym stać może, to jest 
chorobę; jeśli Bóg nad nami czuwa, niemniej 
winniśmy czuwać nad sobą. Zdaniem światłych 
lekarzy unikać należy zbytecznego gromadzc-

-   ̂ < - Stanisław Staszic ±
Jednym z tych, którzy w pamiętnych latach upadku 
dacha i siły narodo, wskazywali drogi naprawy, środki 
ratanku i komeozneśd Odrodzenia, był Stanisław Staszic, 
wielki mąz stanu i pisarz. Urodził się on w 1755 r. w Pile 

£lsma d©grp jak „TJwagi nad życiem Jana 
Zamojskiego i „Przestrogi dla Polski" wywołały ogrom- 
Tr0 Wfftu°Die 1 Prz®konały naród o konieczności reform.

^ 8[a1tyi pncyklopedycznio wykształcony — 
znał metylko Polskę i jej najbliższych sąsiadów, ale 

da.leko za granice, szukając wzorów ustroju spo- 
•1 poll*Jczne«° państwa. Trafny sąd. bystra 

obserwacja, znajomośó rzeczy pozwoliła mu odkryć nie­
jedną słabą stronę psychiki polskiej i urządzeń państwo­
wych i wsiatać sposób leczenia. To tfż głos jego w opra­
cowywaniu „Ustawy Rządowej" miał duże znaczenie.

Znakomity mąż stanu, i działacz społeczny, odegrał 
najważniejszą rolę przy układania słynnych podstaw 

ii Konstytucji 3 Maja.

nu się, jakich zwykle wymagają uroczystego 
obchody. Wchodząc w tę słuszną przestrogę. 
Rząd Narodowy widzi się zmuszone wstrzymać 
te uroczystości, k t ó r e  o b c h o d z i ć  
p r z e d s i ę b r a ł . . .  Wzywa tedy Rząd Na­
rodowy, aby każdy chciał w dzisiejszych oko­
licznościach pamiętny dzień 3 Maja obchodzić 
prywatnie. ;

„Każdy przenikniony zaszczytnej przeszłości 
uczuciem złoży dzięki Najwyższemu, że czuwa 
nad narodem polskim, że dotąd błogosławi je­
go sprawie; zaniesie modły, aby ochronił od 
g r o ż ą c y c h k 1 ę s k, uwieńczył powsze­
chne jego usiłowanie n i e p o d l e g ł o ś c i ą “ ...

Z konieczności zatem nastrtój ogólny War­
szawy nie mógł być na zewnątrz w dniu 3 Ma­
ja podniosły. Ale pisma codzienne w*.dniu tym 
poruszały główne zasady Konstytucji majo­
wej; z radością stwierdzano, że Sejm rewolu­
cyjny z roku 1831 wydał prawo z d. 10 lutego 
o nadaniu włośeianom-żolnierzom na dziedzic­
two gruntów w dobrach szlacheckich. Artykuł 
czwarty leg o prawa nakazywał założyć księga 
otwarte w Senacie, w Izbie poselskiej i po wo­
jewództwach, aby w te księgi obywatele ziem­
scy, dziedzice, zapisywali, co który w miarę 
możności i położenia uczynić zechce „dla tego 
to rolnika, pracownika, który na “jego gruncie 
się urodził, jemu oddawał wysługi.... który po­
rzucił pług, a wziął się do oręża, aby wywal­
czyć tę właśnie Ojczyznę, której macierzyń­
stwo zna. on bardziej z instynktu natury, 
niż doświadczonej przez siebie pieczołowito-, 
ści...‘ ;

Ale wspomniane' powyżej karty ksiąg, zało­
żonych w Senacie, Izbie poselskiej i w różnych 
magistratu racli, z b y t  p o w o l n i ©  z a p e 1- 
n i a ł y s i ę  z a p i s a m i  d o b r o  w o l-

nem i. Ponowiono zatem wezwania w dzien­
nikach; przypomniano z nazwiska tych senato­
rów, którzy odpowiedzieli oczekiwaniom Sej- 
mu; byli to senator Nakwaś ki z Nakwasina, 
Antoni lir. Ostrowski, dziedzic dóbr Tomaszow­
skich, których to senatorów stawiano za wzór 
innym. „Obok tego niech dojrzeje zbawienna 
myśl nadania własności kmiotkom w dobrach 
n a r o d o w y c h  pod dogodnemi warunka­
mi..., a Polska bez wstrząśnień przyjdzie do 
ekonomicznej świetności". Myśli takie były 
oczywiście zasiewem tradyćyj konstytucyjnych 
3 Maja. Wiadomo, że cala rewolucja 29 listo­
pada wyrosła na glebie ideowej wolności i bra­
terstwa ludów: sztandary wojska polskiego
z hasłami „za naszą i waszą wolność" nie były 
wyrazem przelotnego uniesienia, ale szczerych 
przekonań; gdyby los był rozstrzygnął na ko­
rzyść Polski w r. 1831, „kaskada tyraństwa", 
o której Mickiewicz mówił w wierszu „Do przy­
jaciół Moskali'4, byłaby od pokoleń zniknęła 
bez śladu, a karta Europy wyglądałaby dzisiaj 
inaczej. :

Kto chce mieć prawdziwe wyobrażenie 
o wysokości i szlachetności zamierzeń polskich, 
związanych z rewolucją 29 listopada, niech od­
czyta sobie mowę o narodowości Polaków, 
którą Brodziński wygłosił na posiedzeniu To­
warzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie dnia 
3 M a j a 1831 r o k u. Niegdyś Napoleoń­
ski był to żołnierzyk, z czasem autor „Wiesła­
wa41 i profesor uniwersytetu warszawskiego, 
który w roku rewolucyjnym podczas obchodu 
Konstytucji 3 Maja wybuchnął całym płomien­
nym żarem czysto polskiego serca. Nikt pięk­
niej od Brodzińskiego nie przypomniał Pola­
kom o wyzwolonej Warszawie, jakie to jarzmo 
upadlające musieli znosić za czasów W. ks. Kon 
stantego:

„W  letarg wtrąceni, milczeć musieliśmy, kie­
dy nam, jako narodowi, trumnę przymierzano. 
Zabroniono pieśni i tańców ulubionych. W  o- 
czach skrępowanego ludu czerniono dymem 
pomniki jego sławy. Szydersko, każde wznio­
słe uczucie zwano junactwem polakierji. ...Dzie­
ci zawstydziły zwątpienie ojców: rzekły: „duch

wasz jest w nas14 i otwarły nasze groby —  i na-i 
ród cały zmartwychpowstaje —  i wobec zdzi­
wionych ludów bierze się do dawnej misji, sta­
wia zastępy p r z e c i w  c i e m n o ś c i  
i j a r z m  u!

„Ludy zwą to szaloną rozpaczą, gabinety 
szałem demagogji i tajnych związków, wszy* 
scy żałują naszych strat materjalnych... Ale 
my wynieśliśmy z grobu światło naszej naro-; 
dowości, stawamy z prawem do życia narodom 
wego, do działań między spółnarodami... Wol< 
ności żadnej nie pojmujemy bez niepodległego 
bytu narodu. Nie znamy stronnictw... nasze 
powstanie jest dalszym bojem Kościuszki; na­
sza  ̂ rewolucja u z u p e ł n i e n i e m  spo^ 
k ° j n e j  r e w o l u c j i  t r z e c i e g o  
Ma j a .  Wszystko jest p o l s k i  e... ten wy-; 
raz łączy uczucia senatora i kmiotka, nasz wiek’ 
XVI z wiekiem XIX. N a s z a  n i e p o d l e - ;  
g ł o  ś ć z b a w i e n n ą  j e s t  d l a  w s z ^  
s t k i c h  l u d ó  w44...

Oto hasła, głoszone przez piewcę „W  i e s ł 
w a44 w dniu trzecim Maja w oswobodzonej 
Warszawie! Obyśmy tym hasłom nie sprzenie^ 
wierzyli się nigdy! ' ^

Józef Kallenbach, i

Jan Norblin i jego
Konstytucja 3-go Maja

Malarz Norblin, który był ojcem rdzennie 
polskiego malarstwa,, przedstawił nam chwilę 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja, a przedstawił 
ją tak, jak ją oglądał, i stworzył nietylko wy^ 
bomy, ale zarazem wiemy obraz tej w iekcp^ 
mnej chwili. Konstytucja 3 Maja Norblina 
wprowadza nadto malarstwo polskie na nowe 
tory. Zamiast przedstawić w sposób szablono*; 
wy i może nawet z alegorjami apoteozę Kon-t 
slytucji (jak to czynili współcześni Norblinoi 
wi, n. p. Bacciarelli), malarz ten wiernie i rze-: 
teinie namalował z wielką sumiennością i ścU 
słością rytownika tłumy ludzi w nadzwyczaj-* 
nem ożywieniu i podniesieniu natłoczone w po-*

Iripi unii war-MowcHon-A mim ™ A

MAŁACHOWSKI j& STAMSŁAW

współtwórca Konstytucji 3 Maja, pierwszy wpisał się 
w roku 1791 do księgi mieszczan krakowskich i wło­

ścianom nadał wolność osobistą.

sełskiej sali warszawskiego zamku. Widać, że 
twórca nietylko okiem artysty studjował roz* 
gorączkowany tłum, ale także ważność donioi 
siej uchwały odczuwał. ,j

Rzecz zastanowienia godna, że wybitny ten 
artysta, który tak umiał odtworzyć naszą zie-. 
mię, jej lud, mieszczan, szlachtę i magnatów”, 
był Francuzem. A jeszcze ku jego chwale na-, 
leży to powiedzieć, że właśnie sztuka, która 
rej treścią było to życie polskiej ziemi w jej 
najróżnorodniejszych ojbawach, była mu naj-. 
milszą, skoro poświęcił się jej dla własnego zâ  
dowolenia, bo nie potrlzebowano wtedy takich’ 
obrazów i nie znajdowały one dobrze płacących’ 
nabywców. Pożądane były tylko konwencjo^ 
nalne i reprezentacyjne portrety, zabawy wy*; 
twornych kawalerów i pań w rozległych par-: 

Jcacłf, owe „fćtes cliampetres44, które z takiem 
‘ powodzeniem malował Watheau i owe sielanki, 
których refleksem w literaturze są sielanki 
Karpińskiego. Życie zaś, ujęte tak, jak ono 
pulsowało, widoki z natury, nie upiększonej w 
tej epoce szminki i pudru, nie mogły znaleść 
uznania. To też nawet Stanisław August, któ-ł 
ry lubował się w sztuce i artystów cenił, na 
Norblinie się nie poznał. Oli, który marzył o na 
rodowej sztuce, nie przypuszczał, że Norblin jej 
wskaże drogę i będzie jej założycielem. A  za-.

mający równe prawa z Krakowem, nie kwc- 
Istjonują —  trzeba będzie jedynie pilnować, 
aby

1T. Czacki, jak wiadomo, należał do „na-j os o- j me tryki nie pokazawszy, kto chce wpisuje się41. f (list z 18 maja) po obiedzie wszystkie prowincje
bliwszyich protektorów Krakowa44, dłuższy t Słusznie się to Radzie „nie widziało14, więc za- J razem się złączą i generalny rząd dla miast

konieczne da-. zdecydują, a ponieważ prowincja Litewska
(list z 15 równego z Małopolską jest zdania, więc spo^

Jclziewamy się, iż pryncypalne punkta tym spo- 
a —  pi- sobem załatwione zostaną, że "wszyscy tera-;

śmy, 
nas ko- 
Inflant- 

iżby po-
referendacja Małopolska

Kraków
wobec Konstytucji 3 Maja

r) Fod takimsamym tytułem umieściłem przed (od 
sześciu laty w „Nowej Reformie 
żeniu, jakie uczyniła w Krakowie 
3 maja i o obchodach, jakiemi 
festował swe dla niej uczucia 
Nr 191). Główny materjał czer 
sów archiw 

i  Rozmiary 
jednak 
ichiiwiim 
.Cal-czeńsldego)
Krakowa z delegatami miejskimi, przebywają- jest ona tak „zawalona interesami44, że nie mo-Jbo miastami apelacyjnemi zostały tak Warsza-] inaczej przy wolnościach ubodzy będziemy!../1

biiać...44 : jwa jak... Sieradz, tak Wilno jak... Nowogró-j Delegaci w odpowiedzi dość szeroko wyjaśnia-
i „możność44 ich li, że dawni mieszczanie nie mają się dp księgi 

I miejskiej wpisywać. Na to Rada usprawiiedłi- 
—  zapewniali dełe-wlała się, że „nacisk byt wielki41 — dawni 
Bgaici od miast anJ nneszczanie „impetycznie tego żądali, a tym 
ń część swego m a - l l ^ i 0111 oprzeć my się nie mogli14.

-Przez cały następny miesiąc treścią korespon- 
300; deiicjl Rady z delegatami były sprawy ekono-

 ̂rr miAi-filno TCralrA-nm T? o rl o rj- _

Icyani w Warszawie dla popierania interesów f żna nawet myśleć, aby ją zatrudni,
Krakowa. Nie zawiera ona wprawdzie ważnych j W przypi&ku Kasparego znajduje się dość j dek —  a chyba zamożność 
szczegółów, ale daje obraz kłopotów Rady, jej ciekawy szczegół, tyczący się złożenia kamcler-: nie była jednakowa, 
troski o dobro miasta i chęci korzystania z no- jstwa przez Jacka Małachowskiego, przeciwni- ^ ą  n0wą konstytucją
;vvej ustawy, be zrzekania się dawnych przy-jka konstytucji. „Król . dnia wczorajszego (więc-}
  ' 1 _ * ^   1 rr t ... \ 1 . —1 -- T TP n I n n Ań n A er\ ( a i wszyscy dele;

fczego, w którym król ze stanami nową za.przy-  ̂kaaiclersitwo dane będzie JW. Ignacemu Po-j jy no> odpowiadała Rada, niezbyt zacliwyco-* sypywala delegatów wciąż nowemi żądaniami, 
siągł uroczyście konstytucję14, nie można się tockiemu, marszałkowi litewskliemu, a p od -.lla wydatldem na armaty, „jeżeli inne miastaJSzło jej o inkorporowanie Stradomia 
„popisywać z dawnemi pczywilejami m. Kra-jkanclerstwo JW. Kołłątajowi —  to ostatni 
;jko'wia i tylko do okoliczności teraźniejszych zdaje się, być uskutecznione

miczne i po części moralne Krakowa. Rada za-
” nilami, 
i Klepa-

«tosować się należy1 Rada dnia 11 maja „szczególnie obligował,
W. liście z dnia 8 maja Prezydent z Radą delegatów, aby jej przysłali ordynację, którą * nacj podają nam supliki, że nie mają czem po- skupice.

óżnych korespon-, podobno; miasta dla siebie układają, żawsiado-! datku i dymowego płacićjidonosił, że dowiedział się z różnycl 
jdencyj „o sławnej rewolucji warszawskiej11. | mila krótko o uroczystościach krakowskich Ale jeszcze inii3r kłopot miała Rada. W usta-

„. .   ie „Miasta nasze królewskje wolne w pań-
i opisanie iUuiniinaeji41 wyjdzie niebawem z dr u-1 ^twacłi Rzeczypospolitej11 była mowa o księdze br 
ku41. Prosiła wreszcie delegatów o nadesłanie mieisMei. do którei wpisywać się mieli przyj- st;

biegali, aby forma 
mie isMei. do 'którei wpisywać się mieli przy i-! Mach uwzględniała

a,Dziś u nas pisał dalej — p. jenerał (Wo- w dniu 8 maja, dodając, że obszerny „dyarjusz f wje 
dzidki) z całym sztabem przyjął prawo miej­
skie, a jutro u nas będzie wielka festyna i illu- 
minacje44. List ten minął się z listem delega- 
|tów, w którym przedstawiali, że Kraków nie 
pioże uchylić Mę „od przyłączenia się w pro­
porcji z innemi miastami na wydatki w intere- 
sie miast", które tymczasowo pokTyla Warsza- 
jWa.‘ „W szyscy protektorowie interesu miejskie- 
jgo rr- pisali delegaci —  a nawet posłowie na­
szego województwa tlóinaczą nam, że Warsza­
wa nietylko dla siebie, ale dla ogółu44, dla ^

JV7SzyMkich mjiast króleyrsk!ich „czyniła stara- i prbsić króla, aby projekt komisji dla Krako^j *) zapewarpomyłka^zepisywacza,' bo mema w ar-
„G.dy, ł  Po^anj^yA W  Wwum listów oryffiaąlnjch, tylko ich kopje.,^

Żądała, aby „prkmlegiata offrcia 
inlywietowaiie nie były44. Delegaci, popierani 
przez Czackiego, uzyskali szereg lug celnych 
dla kupców krakowskich. Najwięcej jednali "za­

rządu przyszłego po mia-. 
dawne przywileje Krako-

cy, że „temi dniami dopiero JW. Czacki czynić ,nom krakowskim zdawało się, że i oni do kśię- ’ zniesienia44. Wreszcie „każda prowincja (Wiel­
kopolska, Małopolska i Litwa) nad temi zasa-będzie swój raport, w którym i m. Kraków !gi'wpisywać się mają, stąd też „nie opowie- 

włożone będzie44. „Gdy prayjdzie ten interes "dziawsey się nawet J. W. Prezydentowi, ani 
do Stanów, trzeba będzie objeżdżać posłów j

danu osobno deliberowała, a jutro dopiero

^Zapewne też pomyłka kopisty, który z „infantki441
zjobił Infląntkę.

żmejsi na urzędach „a d  v i t a t e mp O i  
r a44 utrzymani zostaną, bo w zasadach 
(było uchwalone) aby co dwa lat nowy, 
rząd był obierany44. —  Chcieli też dele-. 
gaci, aby każdy „dostojnik" miejski stopniowo 
dochodził do godności: naprzód niech będzie 
wybrany gminnym, potem ławnikiem, potem 
radcą i aby „prezydent był wybierany na roM 
z osób „magfetrątualnych". Wiemy dowod­
nie —  pisali —  że Wielkopolska prowincja 
będzie się1 tym trzem punktom pryncypalnym 
sprzeciwiać, bo ich zamiar był tu w Warszawie 
zaraz na prezydenta, którego z panów obrać —» 
lecz mamy nadzieję, że się przy nich utrzyma-;
my*. “  ; ' 1 :

Nadzieje zawiodły.
Delegaci złożyli powinszowanie Kołłątajowi 

z powrodu postąpienia jego na podkanclerstwo 
koronne. Rada pytała się delegatów, czy to 
wystarczy, czy też ma ona jeszcze osobno wy­
siać pismo z powinszowaniem. Delegaci radzili 
wysłanie listu. Kołłątaj w odpowiedzi „dzięko­
wał uniżenie44. „W  ciągu urzędowania mego —• 

—  będę WMCDobrodziejom chciał 
przeświadczyć, jak mocno pragnę 

dobra i szczęśliwości każdego miasta. —» 
Skutek udziaianego miast znaczenia po  ̂
winienem być dla WMCPDobr, rzetelnym 
tłumaczem przywiązania mego, z jakim byłem 
i być chcę dla wszystkich, a w szczególności 
dla tej. dawnej królestwa stolicy..."- • j

Ale krakowskie zakusy, aby „pdprawić" za­
sady prawa o miastach, znudziły wkońcu Kok 
łątaja, któremu Rada się narzucała ze S”wemi 
żądaniami. Napisał więc do mej list, delikatną 
w sobie nauczkę zawierający. Początek jegę 
brzmiał: „Odebrawszy, od W. C. Panów dai 
wniejszą miasta Krakowa ordynację, nie są­
dziłem za rzecz potrzebną przyspieszyć do niełj 
moją odpowiedź, gdyż wiedziałem i  przyi

 ̂ tomnemu JMCPanu^Ęasparęmu przyłożyłepi, tę
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ZIEMSKI M M  KME0YTOWY

T. A* WE LWOWIE 934

0 M Z 1A Ł  W  K R A K O W I E ,  O L .  F L O R I A Ń S K A  L .  32
Załatwia wszelkie tranzakcje bankowe. — Przyjmuje 
wkładki na książeczki oszczędnościowe i rachunki bie­
żące, oprocentowując najkorzystniej.— Inkaso towarowe.

B A N K
l i 1 P I

BAN K  M AŁO PO LSK I
S . A . 933

W  K R A K O W IE  O R AZ JEG O  O B S IA Ł Y
przyjmują wkłady aa książeczki, oprocen­
towane na 12% rocznie, zwrotne a vista, 
przyczem podatek rentowy opłaca Bank.

W WARSZAWIE 949
m m m i w  k r a k o w i s

PLA C  S Z C Z E P A Ń S K I L. 8
przyjmuje lokaty kapitałów na książeczki 
oszczędnościowe, porzynając od zł 5’— i pła­
cąc 12% w stosunku rocznym, bez potrącenia 

podatku rentowego.
W  cela udogodnienia w załatwianiu formal­
ności, są biura banku poza zwykłemi godzi­
nami kasowemi od g. 9-tej do 2-giej, otwarte 
także cd godz. 4-tej do 6-tej wieczorem, wy­
łącznie dla przyjmowania i wypłaty wkładów*

O S Z C Z Ę D Z A J C IE !

SU SKI SAUK ESK0NT0H F
•W Z IĄ Ł  W KRAK9WIE, RYHEK 6 Ł S K Y  L. 12
przyjmuje wkładki w złotych i obcych walutach na ra­

chunek bieżący i książeczki wkładkowe, opiewa­
jące na nazwisko lub okaziciela, na korzyst­

nych warunkach, według umowy.

II. —  ZAKŁAD SŁÓW1I9 KRAKÓW, 44
przyjmuje wkłady na książeczki, oprocentowane na 

12% rocznie, zwrotne za okazaniem.
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

Sala sejmowa, w której 179d r, uchwalono konstytucją 3  M aja
W  ciasie gdy nad Połską podawały sobie ręce dwa wrogie jej mocarstwa, kiedy widnokrąg polityczny zasłonił 
się cięikiemi chmurami groźnego jutra, nastąpiło wśród rozumnych czynników Sejmu Wielkiego otrzeźwienie: 
postanowiono bezzwłocznie zabezpieczyć państwo stałą i silną formą rządu, by sprostać nadciągającej burzy. 
Dlatego przywódcy stronnictwa patrjotycznego ułożyli pocieką projekt Konstytuoii, który podali Sejmowi pod 
obrady na sesji, gdy wielsa część posłów przeciwnego stronnictwa z powoda świąt w elkanocnych, nie był > 
obecna. — Projekt, mimo teatralnej opozycji posła Suehorzewskiego, zam eniono w uchwałę wśród niezwykle

uroczystego i podniosłego nastroju.

tem nie Bacdarelli, malujący konwencjonal-jmu z największych, malarzy, jakich wydala 
ne i fikcyjne historyczne obrazy z dziejów Pol- sztuka XVIII wieku. Rembrandt mało miał
ski i jej królów i bohaterów, ale Norblin wlał 
życie w polską sztukę. Nie wahał się w owej 
epoce malować sceny, jak sejmik w małem 
miasteczku, gdzie wśród błota krząta się mię­
dzy drobiem i świniami szlachta, bold odbie­
rają magnaci i krzyczą mówcy. Zamiłowanie do 
natury i prawdy w sztuce zwyciężyło...

A  tę miłość do natury rozwinął Norblin w 
znacznej mierze dzięki Rembrandtowi, jedne-

Stany Sejmujące wcale inną i generalną formę 
rządu dla wszystkich miast ułożyły przepisać. 
Macie już WCPanowie przesłany sobie uniwer­
sał króla Imci i prawa o miastach, a zatem wie­
cie czego się trzymać w tym czasie należy. Ja 
tak światłemu WMCPanów magistratowi nie 
mam co więcej dodać i dlatego samego moją 
do 'niich spóźniłem odezwę, abym pokazał, że 
WCPanom zupełnie ufam i spodziewam jsię, iż 
sobie tak na obradach miejscowych jak wy-' 
działowych, postąpicie wedle prawa, z przy­
zwoitą godnością rozpoczynającym się na no­
wo prerogatywom miast służącego...**

Ale nie na tem koniec admonicji. Biskup 
krakowski zawiadomił Kołłątaja, że Rada chce 
kościół św Scholastyki oddać dysydentom. 
„Gdyby to być miało —  pisał —  winienem 
WCPanów ostrzedz, iż postępek ten wprowa­
dziłby ich w wielki ambaras, którego ja z urzę­
du mego nie mógłbym chwalić. Kiedy się 
WCPanowie zastanowicie nad brzmieniem pra­
wa, łatwo spostrzeżecie niepodobieństwo i nie- 
pTzyzwoitość w postępku tak-owym**. Prawo —  
tłómaczył dalej —  dozwoliło dysydentom wła­
sne zakładać świątynie, ale nie zabierać kościo­
ły katolickie. „Jeżeli jurysdykcja duchowna 
znalazłszy kościół św. Scholastyki bez fundu­
szu, chciała go oddać WCPanom ze wszystki­
mi placami i domami, to nie na to, abyście dy­
sydentom oddawali**.. Byłby to „zły przykład**. 
List Kołłątaja pisany był 27 lipca"

Delegaci chcieli wracać, ho już nie mieli co 
robić. Rada prosiła ich, aby siedzieli w War­
szawie. póki jeszcze mogą. Na wszelki wypa­
dek odniosła się do sekretarza Gepperta 
w Warszawie, aby po wyjeździe delegatów 
zajmował się interesami Krakowa. Był on już 
przedtem plenipotentem Krakowa, a plenipo­
tencja ta niebyła „rewokowana**. Rada prosiła 
go, „aJby żydzi nie uzyskali wolności, o których 
tu u nas słychać, a któreby biednym naszym 
mieszczanom ostatni kawałek pożywienia od-

Kazimierz Bartoszewicz.

zwolenników i wielu ich mieć nie mógł. Tylko 
zbieracze i miłośnicy sztuki skupowali jego 
obrazy. Do nich należał Stanisław August, któ- 
fego galerję zdobiło kilka dzieł Rembrandta, 
między niemi znany Lisowczyk, sprzedany nie­
stety w naszych czasach do Ameryki. Na mala­
rzy zaś twórczość jego już nie oddziaływała, 
a nawet, gdyby za jego przykładem chcieli 
szukać piękna w naturze, to nie mieliby powo­
dzenia tak, jak nie miał go Norblin.

Przypomnijmy tu jednak kilka dat z życia 
tego artysty.

Norblin urodził się w roku 1745 we Francji, 
w Szampanji. Ojciec jego, skromny włościanin, 
oddał go na naukę do Paryża. Wpływ dzieł 
znalcomiete-go malarza, Watteau, który już nie 
żył, zaznaczył się zrazu w jego twórczości. Ale 
obok obrazów w stylu tego artysty, jak zaba­
wy w parkach wśród grup drzew, sielanek ka­
walerów*. i dam na murawie, malował studja 
ż natury ,,d*apres naturę**, jak sam na pracach 
znaczył. Zaczął zajmować się potem rytownic- 
twem i to zapiwadziło go do poznania genju- 
szu Rembrandta i otworzyło mu powoli oczy 
na piękno natury.

W  roku* 1774 wezwał Norblina do Polski 
książę Adam Czartoryski na nauczyciela swo­
ich dzieci. Odrazu Norblin poddał się wpływom 
kraju, do któżego przybył i który miał się stać 
drugą jego ojczyzną. I to doskonale wpłynęło 
na jego talent.

Przed przybyciem do Polski malował n. p. 
na wzór Casa.novy jeźdźców, jako rajtarów w 
zbroi, bez żadnej indywidualności i z fantazji. 
Gdy stanął na polskiej ziemi, uderzyła go nie­
zliczona moc artystycznych i niezwykłych dla 
Francuza motywów, a jeźdźcy jego to studja 
miejscowe, studja polskiej ziemi i polskiego 
życia. W jednym z nich przedstawił Polaka 
w płaskim kołpaku, w żupanie i kontuszu, 
z buzdyganem, na strojnie przybranym ruma- 
jku, idącym z wdziękiem stępa, w drugim zaś 
kozaka na chudym koniu, ubranego w długi 
żupan, o czapce z wywiniętą krezą i ze spisą, 
łukiem i sajdakiem, grającego pobudkę na trą­
bie, ozdobionej banderą. A  zatem wszedł Nor­
blin na tę drogę, po której za nim szedł uczeń 
jego, Orłowski, a potem wstąpił Michałowski, 
Kossak, Brandt, Chełmoński i Wierusz Kowal­
ski.

Postacie Norblina wcale nie są traktowane 
pobieżnie, ale przeciwnie, odczute i bystro za­
obserwowane. Cłioć artysta nie był Polakiem, 
polska ziemia zaczęła tworzyć z niego polskie­
go artystę.

On zaczął przyglądać się polskiemu ludowi,

malował mazura w rogatej czapce, górala, gra­
jącego na kobzie, żyda w jarmułce, żydka, idą­
cego do ebederu i t. p. Szkicuje szczegóły ro­
dzajowe miejskiego życia. Niema prawie obja­
wu w polskiej sztuce XIX wieku,  ̂ któryby 
u niego się nie zaznaczył. Zamiłowanie jego do 
Polski coraz bardziej rosło i spotęgowało się, 
kiedy artysta ożenił się z Polką i doszło ono 
do tego stopnia, że dzieci wychował po polsku, 
pomimo, że Francuzem być nie przestał i na 
starość do rodzinnej ziemi powrócił.

Zwłaszcza od r. 1790 porzuca Norblin two­
rzenie obrazów modnych,* a oddaje się głównie 
studjowaniu i malowaniu łógo, co w Polsce wi­
dzi.

W  ten sposób też powstała Konstytucja 3-go 
Maja. Patrzał na nią nietylko oczyma artysty, 
ale i oczyma Polaka. Naprzód namalował se- 
pją wielki rysunek dla Jułjana Niemcewicza. 
Utrwalił w nim scenę posiedzenia stanów ̂  na 
Zamku i chwilę, gdy większość posłów ciśnie 
się do tronu i do króla, który pierwszy zaprzy- 
sięga nową ustawę.

Na tę podniosłą chwilę patrzał Norblin. Znaj­
dował się en niewątpliwie na galerji, wypełnio­
nej widzami, czyli arbitrami, jak ich podówczas 
nazywano. Największy jednak ruch i wrzenie 
było na ławach poselskich, na trybunach i w 
lożach, gdzie widzimy damy, wychylające się 
i z entuzjazmem podnoszące ręce. Poznać mo­
żna z ruchów i podniecenia, że wznoszą okrzyk: 
„Niech żyje król, niech żyje naród, niech żyją 
wszystkie stany**! Za grupą posłów, cisnących 
się do tronu i do złożenia przysięgi, widać ma­
łą garstkę protestujących i tarzającego się po 
posadzce Suehorzewskiego, warchoła z opozy­
cji.

j .J . 1 ..  : ' — J4. n

Sala warszawskiego Zamku, w której zaprzy- 
siężono Konstytucję, zwana senatorską, dziś, 
jako taka, nie istnieje. Rząd rosyjski postarał 
się o to, aby nie zostało z niej ani śladu. Po­
dzielono wielką przestrzeń na szereg pokoji. —  
Obraz Norblina mógłby posłużyć do odtworze­
nia tej dawnej senatorskiej sali.

Obraz Konstytucji 3 Maja ze względu na 
swą treść zyskał /wielką sympatję polskiego 
społeczeństwa, dzieło stało się popularnem. 
Artysta musiał powtarzać temat. To też istnie­
je parę powtórzeń, a nadto cały szereg szki­
ców i studjów. Jedno z tych powtórzeń znaj­
duje się w Muzeum Narodowem w RapperSwy- 
lu, drugie większe posiada hr. Zofja Zamoyska 
w Wysocku, a trzecie zdobi Muzeum w Kurni­
ku. Kurnieki obraz jest największy i odtwo­
rzony z taką cierpliwością i sumiennością, że 
wyraźnie namalował w nim Norblin ponad 
1.000 osób.

Rozpowszechniono nadto dzieło w sztychu 
i już w rocznicę 3 Maja rycina była gotowa. 
Autorem tej ryciny był Łaski. Opuścił on je­
dnak postać Suehorzewskiego.

Norblin brał żywy udział w powstaniu i miał 
dostęp do obozu Kościuszki. Przedstawił nam 
wiele scen, wiążących się z -powstaniem, jak 
atak kosynierów pod Racławicami, walki po-, 
wstańców. Widać wszędzie gorąco współczu-: 
cie z narodem, widać tęsamą grozę w odtwa­
rzaniu nieszczęść narodu i przebija się zapo­
wiedź- cierpień, współżycie z prześladowanymi 
i miłość do ojczyzny Grottgera. Widzi się to 
przedewszystkiem w rysunkach, jak: szturm
na Pragę i zdobycie jej redut, a przedewszyst-j 
kiem rzeź Pragi!

Takiemu malarzowi zawdzięczamy pierwszy 
obraz, przedstawiający nam Konstytucję 3-go 
Maja.

Feliks Kopera.

Jaljusz Słowacki: '
Dzieła wszystkie

(Pod redakcją Jułjusza Kleinera, Lwćw, Wy­
dawnictwo Zakładu Narodowego lim. Ossoliń­

skich).
Niewyczerpany w trudzie badania twórczo­

ści Słowackiego, profesor Wszechnicy lwow­
skiej, dr Juljusz Kleiner, przysparza literaturze 
polskiej prawdziwie pomnikowe dzieło w po­
staci nowego, kompletnego wydania dzieł poe­
ty. Zasługę wydawcy dzieli w tym wypadku

mem i lwia część zasługi spoczywa na barkach 
dra Juljusza Kleinera.

Dotąd wyszły cztery tomy (I, III. IY i X) 
i zawierają: Powieści poetyczne (Żmija, Jan 
Bielecki, Hugo, Mnich i Arab) i Do M. R. Ski- 
bickiego; Poezje dramatyczne (Mindowe, Mar ja 
Stuard), „Anhellego**, Listy Słowackiego
0 „Anhellim“ , Poema Piasta Dantyszka herbu 
Lełiwa o piekle, Trzy poematy (Ojciec zadżu- 
mionych, W  Szwajcarji, Wacław), Kilka słów* 
odpowiedzi na artykuł pana Z. K., Balladyna
1 List dedykacyjny do „poety ruin**, Mazepa, 
Lilia Weneda z listem do Aleksandra H. i Gro-

Zakład'im. Ossolińskich, pod którego pieczą: j7em Agamemnona, Do autora Irydjona List II, 
w dużej mierze skupione rękopiśmienne zbici y Beniowskiego (dramat), Pan Alfons,. - - A  ~ SI   Ufni/, AATYl . - _ Jt  ̂ . w

Katedra św. Jana
Po doniosłej uchwale sejm u, król, senat, sejm i lad 
wśród olbrzymiej radości i niemilknących wiwatów po­
ciągnął do katedry źvr. Jana, gdzie wszystkie stany 
wraz z królem złożyły przysięgę na nową konstytucję. 
Wśród bicia dzwonów, padały nieśmiertelne słowa przy­
sięgi, którą naród z dobrej woli składał, uniesiony du­
chem wolności i sprawiedliwości, jakim tchnęły posta­

nowienia „Ustawy Rządowej “

Norblin wystąpił w tym obrazie^ nietylko 
jako artysta, ale ̂ widać w nim chęć jak najdo­
kładniejszego upamiętnienia . .. chwili: dba on
o każdy epizod, uwydatnia grupy, oświetlając 
całość i szczegóły tak, aby urozmaicić i ożywić 
całość, a przytem uplastycznić figurki. W  tym 
roju ludzi umiał jednak ucharakteryzować po­
stacie szczegółowo, przedstawiając typy pok 
skie w przewadze występujące i nielicznie sto­
sunkowo rozrzuconych mężczyzn w cudzoziem­
skim stroju. Obraz stał się żywy, żyje tłum

p-oety, już od czasów Małeckiego były bodźcem 
i ośrodkiem głębokich studjów krytyczno-lite­
rackich nad. jego twórczością, a dla których 
pożytku z inicjatywy dyrektora Zakładu Osso­
lineum, dra Bemackiego, podjętej jeszcze w li­
stopadzie roku 1820, dochodzi obecnie do 
skutku nowe wydanie.

W  stosunku do porzednich wydań, zarówno 
do t. zw. wydania jubileuszowego (dra Gubry- 
nowkiza i dra Hakna), jak też wydania Artura 
Górskiego czy też stanislowowskiego w opraco­
waniu prof. Kallenbacha (z interesującym i za­
wierającym ważne, nieznane dotąd szczegóły, 
wstępem jego pióra), wydanie prof. Kleinera 
ma być, według intencji wydawców, „editio no 
yarietur**, jako oparte na ustaleniu najauten­
tyczniejszego tekstu, przy. zastosowaniu jak 
najbardziej uzasadnionej metody naukowo-wy- 
dawnicizej. Zasady tej metody, w odniesieniu 
do spuścizny Słowackiego, w obszernym wstę­
pie wyjaśnia prof. Kleiner, dokładnie przedsta­
wiając podstawy obranego rozkładu dzieł i ich 
kompozycji (przy nieustalonej przez poetę rę­
kopiśmiennej spuśoiźnie), szczegółowego tekstu 
przy umiejętnem korzystaniu z różnorodnych 
źródeł, na które składały się: pierwodruki, au­
tografy, kopje wierzytelne i przedruki ręko­
pisów zaginionych. Interesujący wstępny wy­
wód prof. Kleinera, który może stać się na 
przyszłość cennym drogowskazem dla wszyst­
kich badaczy, podejmujących się rzetelnie nau­
kowego wydania dzieł literackich, rzuca zara­
zem światło na niecodzienne trudności, wśród 
których w tym wypadku odbywała się. wyda- 
iwtnicza praca w dużej mierze o rekonstrukcyj­
nym charakterze, a które pokonać mogła z po­
wodzeniem tylko taka wiedza i umiłowanie 
przedmiotu, jakie cechują w tym wypadku 
głównego- redaktora całego wydania.

Przy olbrzymich jednak' rozmiarach cało­
kształtu pracy, nic dziwnego, że próf. Kleiner, 
jako redaktor naczelny, biorąc na swe barki 
głóiwtny ciężar wydawniczego trudu i całą od­
powiedzialność za jego wykonanie, podzielił 
się nim częściowo z szeregiem wybitnych uczo­
nych i znanych ,.słowacko-łogów‘4, bącłźto 
w ustalaniu tekstu, bądźto przedewszystkiem 
w zaopatrzeniu dzieła wi wyczerpujący kry-, 
tyczny komentarz, na który składają się wstę­
py historycizno-Mterackie i estetyczne, wstępy 
filologiczne, poświęcone krytyce tekstu i ob­
jaśnienia, oraz bogato reprezentowany dział 
bibliograficzny. Studja takich współpraco­
wników, jak dr Jan. Czubek, dr Wiktor Halin 
i dr Józef Ujejski, poważnie wzmacniają ten 
niezwykły trud, jakiem jest dokonanie nowej

Krytyka
krytyki i literatury, O poezjach Bohdana Za­
leskiego, Fantazy, Księgi rodzaju narodu 
polskiego, Wallenrod (dramat). Jan Kazimierz, 
Złota Czaszka.

Wydanie dzieł opiera się na porządku chro* 
nologicznym z uwzględnieniem najpierw rzeczy 
ogłoszonych za życia poety, a po nich dopiero 
spuścizny rękopiśmiennej. Oby jak najprędzej 
do skutku doszła całość monumentalnego wyi 
dania, tak chlubnie świadczącego o wysokimi 
poziomie naszej nauki, jak też ognisku, z któ­
rego wychodzi, tego lwowskiego „Akropolu** 
polskością, jakiem jest tak zasłużony w dzie* 
jach kultury naszej Zakład im. Ossolińskich. :

i ! Boi. P. jł

Prawdziwym przewodnikiem i do­
brym doradcą we wszystkich 
sprawach, związanych z życiem 
kobiety polskiej w domu i w świę­
cie, jest najtańszy i najbogatszy 
w treść, ilustrowany, społeczno- 

literacki tygodnik kobiecy

BLUSZCZ
(48 stron druku)

Ilustrow any dodatek  m ód, zaw iera­
ją cy  ok oło  15-tu (m iesięcznie €0) m odeli 
ub iorów , bielizny oraz ubrań dziecięcych, 
tablica  k ro jów  i  arkusz w zorów  robót 
naturalnej w ie lk ości, zastępują w  zupeł­
ności drogie zagraniczne żum ale.

Prenumerata miesięczna i i  4*80. 
Numer p o j e d y n c z y  zł 1-40.

A dm inistracja : 983

Warszawa, Srak. Przadnialtie 99 (Plac Zamkowy).

i żyje każda postać. Jest to dokument history­
czny tej wielkiej chwili, znakomity i ujmujący, edycji, a którego lwia cKęść jednaką a  tenisa- i


